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CH-JM Y OGŁOSZEŃ. 
cTzed tokataan L j . l-eza airona 441 gr. 
<a w. m-m 1 lara sta. o tam. w teksu. 
iu gr. nekrologi &> g»« .wyca. l i gr. 
strona IU łamów drobna 12 gr. sa wy
raz, dla Doaaukujacy-n Drący !(' gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 

re/rohoL. I «1. Ogioazenia dwuknittrowe 
o 50 proc drożej: ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o luu proc drożej. 

Ogłoszenia adwnkatrłw ryczałtem 28 at— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych »a » 

2S procent droższe. 
Za termin druku > tresr ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. nSOOS. 

na pozo- R3« . 
il n iet f | 

wypadł 
jakie 

rasa węgierska i francuska 
o z a t a r g u p o l s k o - c z e s k i m . tiione f 

icgo z* 
ować 

Suskich f w P a r y ż ' 14 kwietnia. - Tygodnik „Le 
nia obid . n d e " twierdzi, że ostatnie nicporozu 
ia na I* i?" 3 "* 3 Polsko - czechosłowackie dowo 
0 zezna i , ż s y £ t e , n aliansów francuskich 
'co Mait ] e s t Poważnie zachwiany. Niejcdnokro 
1 szpic* i 6 m o z " a było Już zauważyć r pisze 
otrzymaj ̂  M o n d e " ~ ze sprzymierzeńcy Frań 
>ści z In n I e c n c i e , l całkowicie Iść droga 
jl Cadet W s k a z a n q przez Francję. Po zawarciu 
h zezna P f p o , s k o - niemieckiego nastąpiło 
in tv«te i Uczenie premjera BrocqueviUe'a, 
\nrvań n i e p o l ' ° i « na Bałkanach a ostatnio sta-

jowlsko Czechosłowacji, w stosunku do 
^ A"schlussu. Wszystko to stanowi dość 

Charakterystyczne objawy tego osłabię 

R o z l u ź n i e n i e s y s t e m u a l j a n s ó w ? 

s. 
rszła 
ej maso* „ u 
ta"0 O" 

n a Powodem ostatnich zajść polsko -
czechosłowackich było wynaradawianie 
mniejszości polskiej w Czechosłowacji 
'aresztowanie kilku obywateli polskich, 
polska odpowiedziała represjami, wype 
"Zając w ciągu 24 godzin — 21 obywa
teli czechosłowackich, mieszkających w 
"olscc. Prasa polska powróciła do 

u sie Wprawy 
o drugie podziału Cieszyna 
na w r niesprawiedliwości popełnionej w sto 
e żwvi S unku do Polski. Wykazywała przy-

t e i a , że Polska, posiadając silną 
-zasu dOarmjc, nie pozwoli się już lekceważyć, 
żądanie Incydent ten nie jest Jeszcze zllkwi 

i.. Ich <dowany. Zajścia sq niezwykle cha-
sie i fakterystyczne dla nowego naprężenia 

fliktem polsko - czechosłowackim, wska 
żując, że zaostrzył się on w ostatnich 
czasach naskutek odmowy Polaków 
rozegrania zawodów z Czechoslowaka 
mi w Pradze. 

„Pesti Naplo" zamieścił dłuższy arty 
kuł, poświęcony konfliktowi, stwierdza
jąc, iż przyczyną naprężonych stosun
ków jest przedewszystkiem brutalne po 
stępowanie Czechów wobec polskiej 
mniejszości na Śląsku Cieszyńskim. Cle 

szynem władali — pisze dziennik — 
polscy Piastowie. 

Był on w niefortunny sposób podzle 
lony, jakkolwiek wschodnia jego część 
zamieszkana jebt przez silną większość 
polską. Następnie dziennik kreśli hi
storię wypadków 1919 r., zaznacza
jąc, że w duszy Polaków pozostała, po 
mimo pozorne] zgody uraza do Cze
chów, w dowód czego dziennik cytuje 
artykuły prasy polskiej. 

Przyrost ludności w Polsce 
zaimponował Wielkiej Brytanii. 

Londyn, PAT „Times", wspominając ! 
o przyroście ludności w Polsce w r. 1933 
wynoszącym zgorą miljon osób zaznacza, 
że przyrost ten był c®prawda mniejszy,' 
aniżeli w poprzednim roku, ale w każ
dym razie jest on znaczniejszy od przy
rostu niemieckiego Przyrost ludności w 
Polsce przekroczył przyrost niemiecki w I żeli Niemcy, 
r. 1927. Odtąd rok rocznie różnica wzra*' 

na korzyść Polski. 
Jeżeli przyrost naturalny ludności Polski 
wrastać będzie w ten sam spesób, jak 
w ciągu ostatnich In lat, Polska, zdaniem 
,,Timesa" będzie miała przed upływem 
obecnego stulecia więcej ludności, ani' 

Zuchwały napad bandycki 
na urzędniczkę banku. 

Opryszek z r a b o w a ł 2 5 0 0 
Bydgoszcz, 14 kwietnia- Wczoraj 

w południe młoda urzędniczka Banku 

takie się zarysowuje, 
icrwowo Budapeszt, 14 kwietnia. _ Prasa wę 
c kn1cin'8lerska zajmuje się bardzo żywo kon-

!ll$*««eB»BaUBUB«WBUBBUB«BBUB»»BBUB.B«UsB̂  

'tfrjmmw Widok brata 
:im'cnnor 
y ma gal 
-Zkę. 
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Dalszy dag procesu mordercy b. kleryka 
w z r u s z y ł s e r c e z b r o d n i a r z a 

znaniach- Oskarżony, niektóre z nich 
prostował, a w niektórych wypadkach 

i. a przy Kraków, 14 kwietnia. W drugim 
jednako «nlu rozprawy przed Sądem Okręgo

wym w Krakowie przeciwko studen- ! zasłaniał się niepamięcią. Następnie za 
:a się dotowi Olejniczakowi, który w ohydny 
awla dla sposób zamordował swego Ttolegę. stu 
cownfcydenta teologii śp. Lechowicza, zalnte-
niatnScŁresowanle znacznie wzrosło. 

ic*yć W Zeznania oskarżonego 
zgadza b y j y n a o g ó ł sprzeczne 

;zeni. z zeznaniami, złożoneml przez niego 
iją prze-w c z a s ] e śledztwa. Z tego też powodu 

wted1/;skarżony, widząc, że po ukończeniu 
przechwyci, zeznań będzie brany w krzy-

Iziej ryżowy ogień pytań prokuratorskich, 
e dwoizdraulzał wielkie zdenerwowanie- O-
slę napa skarżony Olejniczak pytań prokurator-

urzę-sklch wyraźnie się bał 1 na zupełnie 
żnic za«Łpokojne pytania prokuratora odpow a-
żeby <dał głosem podniesionym, a ruchy je-
ożącegOgo głowy stały sie bardziej nerwo-

wielka we. 
kiej pró Gdy w pierwszym dniu rozprawy cskoCh1?l^*8,« w

 8 m a c n u ł y l k o °fciec 
rst roi | s ,. a r zonego, to w drugim dniu przy-
h. przed w towarzystwie ojca także 
kinotcaj p siostra I brat oskarżonego. 
.vać pfl ̂ d y oskarżony zobaczył przez ptwar-
częcient^ drzwi swego brata, spojrzał mu 
ść tło- w oczy, a następnie nagłym ruchem 
źnić roz 0 ( ,Wrócił głowę i z ócz jego 

pomy- polały s j ę ł z y . 
ve. Po wznowieniu rozprawy odpowla 
J ż y n a w o s k a f ż o n y nadal ca pytania prze 

po za- T^dfltMącego, o y wyjaśnić pewne nie 
:otówke ścisłości w poprzednich swoich ze-

;go męz 
cchodz 

mają< 
3bie, i 
• sa j< 

ych' ko* 
niebe* 

dawał oskarżonemu pytania prokura
tor. Olejniczak w toku zadawanych 
mu pytań uspokoił s!ę i 

odpowiadał pokorniej, 
a nie tak agresywnie, jak dinia po
przedniego. Do największej pasji dopro 
wadzą Olejniczaka przypomnienie mu 
płaszcza, który skradł synowi swe] go 
spodynl. 

W wyniku pytań prokuratora oskar
żony przyznał, że często wprowadzał 
dziadka swego 1 ojca w błąd, by tylko 
wyłudzić od nich większe sumy pie
niędzy. I Uli naprzykład sfałszował za
świadczenie ks. Limanowskiego, Jako 

z ło tych , 
Ludowego w Bydgoszczy odebrała w 
Komunalne] Kasie Oszczędności mia
sta Bydgoszczy sumę 2.5ud złotych. 

Pewien nieznany dotąd osobnik 
obserwować musiał w Komunalne] Ka 
sie urzędniczkę. W drodze powrotnej 
bowiem do Banku Ludowego urzę
dniczkę zatrzymał przy moście gdań
skim ów osobnik, który udając mocna 
zdenerwowanego zwrócił się do urzę
dniczki ze słowami: ,,ZgmęTy mi guide 
ny gdańskie, czy pani ich nie zabrała?" 
Zaskoczona urzędniczka, n'e zdążyła 
jeszcze odpowiedzieć, gdy nagle oso--
bnik ów wyrwał jej tekę skórzaną 1 
błyskawicznym ruchem otwierając te 
kę, wyciągnął z nie] znajdującą się go 
tówkę w sumie 2-500 zł. 

Urzędniczka nie zdołała się 
jeszcze zorientować i już bandyta po
zostawiając je] tekę, uciekał uliczką 
nad brzegiem Brdy w kierunku Rybie 
go Rynku. Urzędniczka stwierdzając 
brak pieniędzy, natychmiast wszczęła 
głośny alarm. Zanim iodnakże prze
chodniów poinformowano o napadzie, 
bezczelny rabuś zdołał zbec. Policja 
zawiadomiona o napadzie wszczęła do 
chodzenia* 

Bank Ludowy nie ponosi żadne] 
szkody, gdyż ubezpieczony był od te 

by został przyjęty do seminarjum często 
chowskiego. Ojcn znowu napisał list i 
podał jako swój adres seminar.um cze- 1 go rodzaju napadów w Warszawskiem 
stocnowskie. W Uście tym prosił równo-, Towarzystwie Ubezpieczenlowem. 
czesnie o przysłanie mu zapomogi. Olej
niczak nie umie również wytłumaczyć, 
dlaczego 

tak często zmieniał wyznanie, 
a gdy prokurator zarzucił mu kłamstwo, 
jakoby wpisał sie do kościoła narodo
wego, by poznać ich wiarą, Oskarżony 
nie starał się bronić przed tym zarzutem. 

W południe rozprawa zestala prze
rwana. Po przerwie posiedzenia nłe w*no 
wiono. Po dwu godzinach powrócił na 
salą trybunał, zdekompletowany przez 
jednego z sędziów bv ogłosić odroczenie 
procesu do dnia dzisiejszego. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

owsk! 

Zaręczyny 
szwedzko-duńskie. 

Następca tronu Danji ksią 
żę Frederlk zaręczył się 
z córką szwedzkiego na 
stępcy tronu księżną 

Ingrid. 

Dolar 5.25 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 5.27, w płaceniu 5.25; dolar złoty 
w żądaniu 9.03, w płaceniu 9.00; funt 
angielski w żądaniu 27.40, w płaceniu 
27.20; rubel złoty w żądaniu 4 68, w 
płaceniu 4.65; marka w żądaniu 2.06, 
w płaceniu 2.05; za 100 franków fran
cuskich w żądaniu 35.00, w płaceniu 
34,90. 

Bank Polski w godzfaacb rannych 
kupował dolary po 5.25. 

DŹWIĘKOWY TJirUCTM 
KINO -TEATR ŁH\fi%ili Zgierska 26 
Dziś i dni następnych' Dramat życiowy pt. 

Ś c i g a n i L u d z i e 
W r. gl. J6*« f Rowensky, Janek Feher 

i Magda Senju. 
n. Najweselszy film bieżącego sezonn p.t 

Noc w Raju 
W r. gł. Anny Ondra 

Król Szwecji 
w Paryżu. 

Król Gustaw V, przecho
dzi przed frontem 
gwardii republikańskiej 
podczas swe] wizyty 

w Paryżu. 

v v 

Narsz marynarzy do Belwederu. 
SzuKanie pomocy u Marszałka Piłsudskiego. 

Gdynia, 14 kwietnia. Jak wiadomo, 
zapadł niedawno w Gdyni wyrok w 
sprawie rzekomego buntu marynarzy 
na statku „Polonia", mocą którego o-
skarżeni marynarze skazani zostali po 
100 zł. grzywny każdy i ponoszenie ko 
sztów sądowych. 

Wobec tego, że na statku „Polo
nia" — jak wykazał przewód sądowy 
— panowała atmosfera nienormalnych 
stosunków z przełożoneml, marynarze 
powyższym wyrokiem czu]ą się do
tknięci do głębi. 

Rozgoryczenie ich powiększa jesz
cze fakt, że żaden ze skazanych mary
narzy nie może otrzymać pracy na 
statkach, gdyż umieszczeni zostali 
przez armatorów na czarnych listach 
„buntowników". 

Dwudziestu czterech marynarzy, po 
stanowiło w dniu 15 kwietnia b- r. udać 
się pieszo z Gdyni do Warszawy do 
Belwederu, aby tam u Marszałka Pił
sudskiego szukać pomocy. 

Gdyński świat pracy, oczekuje ze zre 
zumiałem zainteresowaniem wyników 
tego niecodziennego głodowego raidit 
pieszego Gdynia -Eelweder 

Doprowadzeni do rozpaczy m?.r 
tiarze po dłuższych bezskutecznych 
staraniach o otrzymanie pracy, po koral 
piętnem wyczerpaniu wszelkich zaso' 
bów materialnych, nie mając możnoś
ci przetrwać czas . v /. 

do rozprawy apelacyjnej, 
postanowili zdecydować się na osi.-
teczny krok samoobrony. 

30 procent sezonowców 
otrzymało dotychczas pracę. 

Łódź, dnia 14 kwietnia. W dniu dzi
siejszym Zarząd m. Łodzi zaangażował 
do pracy nOwą grupę ludzi, tak, że obec
nie na robotach komunikacyjnych za
trudnionych jest około 500 robotników, 
na plantacjach 200 robotników i przy ka
nalizacji również około 200 robotników. 
Ogółem więc zatrudniono około 30 pro
cent zamieszczonej liczby robotników 
sezonowych. Jak wiadomo bowiem w 
roku bieżącym, podobnie jak w ioku 

ubiegłym na robotach sezonowych obie 
cano pracą około trzech tysiącom ro. 
betników. 

W poniedziałek nastąpi dalsze anga 
żowanie ludzi do rebót sezonowych. 

Według zasiągniątych informacyj do 
końca kwietnia pracować będzie pełna 
liczba robotników — t. zn. 3 tysiące. 

Pogoda dopisuje — więc żadnych 
przeszkód już niema. 

Zabójcą Pawłowskiej w Koluszkach 

Łódź, 14 kwietnia. Krwawa zbrod
nia jaka wczoraj nad ranem dokonana 
została w niewielkiej piwiarni w Ko
luszkach na osobie jej właścicielki Wla 
dysławy Pawłowskiej oraz jej siostry 
20-letnie] Ireny Gałązkówny, wciąż Je
szcze ]cst tematem rozmów mieszkań 
ców Koluszek. 

Jak się okazuje sprawca podwójne
go morderstwa Mieczysław Pawłow
ski — maż zamordowanej Władysła
wy, szantażował swa żonę. 

Przyjeżdżał do niej z Lodzi dość 
często i pod pretekstem założenia sobie 
w Lodzi sklepiku wyłudzał pieniądze. 

Ostatnio Pawłowska, wiedząc, że 
otrzymywane pieniądze mąż trwoni 
na hulanki z kobietami podejrzanej 
honduity odmówiła dalszych zapomóg 
pieniężnych. To właśnie stało sie powo 

dem krwawego morderstwa. Pawłow
ski nosił się z tym zamiarem ponieważ 
przyjechał już do Koluszek z przygoto
wanym dużym nożem, który dnia po
przedzającego morderstwo 
kupił na Bałuckim Rynku w Łodzi. 

Potwornego zbrodniarza przewie
ziono w dniu wczorajszym do wlezie* 
nia śledczego w Lodzi przy ulicy Ko
pernika. 

Zwłoki zamordowane] Władysławy 
Pawłowskiej zabezpieczone zostały nr 
miejscu zbrodni. 

Jak się dowiadujemy, stan przeby
wającej w szpitalu łódzkim drugiej ofin 
ry zbrodniarza — Ireny Gałązkówny, 
pozostaje bez zmian. 

Ranna dotąd ani na chwilę nie od
zyskała przytomności. 

Dzisiaj, w poniedziałek i we wtóre?' 
składanie kopert siódmej serji nagród 

P a t r z str. 2 - g r a . 



Pomorski samochód mimm 
PRZEJECHAŁ WOŹNICĘ. 

i . r t . i . . . . . . . Wieluń. 14 kwietnia. W nocy o 
godz. 1.40 na 3(5 kim. szosy Krzepice — 
Wieluń mial miejsce tragiczny wypa
dek. Oto samochód ciężarowy Nr. rej. 
PM. 12852, prowadzony przez szofera 
Kochowicza Adolfa zam. w Golubinie, 
pow. Wąbrzeźno na Pomorzu, najechał 
na furmana z Krzepic Furgalskiego 1-
gnaceso, który według tymczasowego 
orzeczenia lekarskiego doznał śmier
telnych uszkodzeń ciała. Furgalski bo
wiem uległ kłamaniu w dwóch miej
scach prawej nogi, oraz ze względu na 

duży wylew wewnętrzny, możliwe 
jest również uszkodzenie kości miedni 
cowej 

i kiszek. 
Nieszczęśliwego woźnicę w stanie b. 
groźnym odwieziono i umieszczono w 
szpitalu w Krzepicach. Po wypadku 
zbrodniczy szofer zbiegł, jednak zaa
larmowany natychmiast posterunek P. 
P. w Krzepicach powiadomił telefoni
cznie znajdujące się na tej linji poste
runki i wreszcie posterunek policyjny 
w Wieluniu ujął Kochowicza. 

Belka zmiażdżyła głowę 
nieostrożnemu robotnikowi. 

Z Czerska donoszą: 
Na terenie Urtaków państwowych 

v Kaliskach zdarzył sir; wypadiK Któ
ry pocągnął za sobą tragiczni śmkrć 
robotn ka. Mianowicie podcz*,, wy 
ładowywan'a budulca z wagonów, na 
27-letniego robotnika Wł. Kurowskie

go spadla w pewnym momen-ie cięż
ka belka, która nieszczęśliwemu s t ro 
skała głowę. 

Kurowski por/ósł śmierć n.r, miej
scu. Wypadek wywołał wstrzr-ijąct; 
wrażenie wśród współtowarzyszy nie
szczęśliwego. 

jmmi NARNiE - PSIAKREW i 
Krwawy napad na ulicy. 

łódź, 14 kwietnia. W dnia wczorajszym, o-
knło godziny I I wieczór przy zbiegu ulic Że
romskiego I Zumetihola rozegrała sie krwawa 
scena, która na nielicznych o lei porza prze
chodniach wywarła zrozumiałe wrażenia. 

Ulica) przechodził powracający do domu 
35-:clnl Stelan Hetman, bezrobotny, zatniesz, 
kały przy ulicy Limanowskiego 36. W pewno) 
chwili z bramy domu przy ulicy ZeromsMego 
88 wybiegł }»kii osobnik I zatrzymał Hetmana. 
Wywiązała się krótka utarczka słowna. Nie
znajomy wyciągnąwszy znienacka outy aóz 
skoczył do Hetmana I ze słowami „zginiesz 
marnie, psiakrew!'' zatopił mu nóż w klatce 
piersiowej. 

Hetman ze słabym Jękiem osunął sie aa zie
mie 

Sprawca nitowania zabójstwa nie zatrzy

mywany przez nikogo udał sie najspokojniej 
do pobliskiego X komisariatu policji I w po!io-
ju dyżurnego przodownika, położywszy nóż 
na biurku kazał się aresztować. 

Do leżącego w kałuży krwł Hetmana za
wezwano lekarza pogotowia. Stwierdził on u 
rannego głęboka ranę 

w okolicy serca » 
I po udzieleniu pierwsze! pomocy przewiózł 
nbprzytomnego Hetmana do szpitala Św. Jó
zefa, przy ulicy Drewnowskiej. 

Sprawca usiłowania zabójstwa okazał sie 
niejaki Jan Kurpiński, niewiadomego miejsca 
zamlcsz'.anla. 

Co było przyczyn* krwawego zajścia do
tąd n!ę ustalono. 

Stan przebywającego w szpitalu Stefana 
Hetmana Jest groźny 

Zdarzenia i wypadki 
u b t e g i e j d o b y . 

(—) Prasa i związki sportowe Czechosłowa
cji wyrażają swa oburzenie spowodu zerwania 
pizez Polskę stosunków sportowych. Czeski 
związek pitki nożnej zażądał zwołania między
narodowego związku i wypłacenia odszkodowa
nia za straty materialne i moralne. Na zarzu
ty ^„Oaz;ty Polskiej" odpowiada „Ccskie Slo-
vo", że dotychczas nie wydalono z Czechosło
wacji ani jednego Polaka. 

(—) Sowieccy lotnicy Lapidewski, Lewo-
niswski, Molokow, Katnanin, Slepniow, Doro-
uin 1 Wodoplanow, którzy brali bezpośredni 
udział w akcji ratunkowej rozbitków, Czelu
skina zostali nagrodzeni specjcJnie ustanowio
nym przez C. K. W. ZSSR. na ich część tytu
łem honorowym „Bohaterów kraju Sowie
tów". 

Tytuł ten będzie w przyszłości nadawany, 
Jako najwyższa nagroda za czyny bohaterskie. 
Wspomnianych lotników i towarzyszących im 
mechaników, pozatem odznaczono orderami 
Lenina. 

Otrzymali oni nagrody pieniężno w wyso
kości półrocznych poborów. 

W Moskwie będzie wzniesiony pomnik ku 
uczczeniu ekspedycji „Czeluskina". 

Zakomunikowano to ratującym I rozbitkom 
w specjalnej depeszy gratulacyjnej, winszują
cej ocalenia i wyrażającej zachwyt spowodu 
bohaterstwa podpisano' przez Stalina, Mo!oto-
wa, Kalinina, Woroszyłowo. Kuibyszcwa i in
nych. 

(—) W prasie litewskiej nkazal się obszer
ny artykuł kuzyna Marszalka Piłsudskiego hr. 
Zuhowa, który twierdzi, że w obecnej chwili 
honorowa likwidacja sporu z Polską jest mo
żliwa. 

(—) W dniu wczorajszym odbyło się uro
czyste wręczonie łfstów uwlerzytelnlatących na 
Zamka przez ambasadora sowieckiego Dawtla-
na, oraz wręczenie listów na Kremlu przez aro-

1 basndora Łukasiewicza. 
•• (—) Ministerstwo Oświaty zezwoliło wyjąt
kowo na utworzeni* po wakacjach w gimna
zjach większej ilości klas równoległych ze 
względu na cofnięcie zwrotu opłat dla urzęd
ników państwowych w gimnanjacli prywat
nych. 

Bezrobotny pod samochodem. 
Kronika Pogotowia RatunKowego. 

Łódź, 14 kwietnia. — W dniu wczo I lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe 
rajszym, w godzinach popołudniowych' go stwierdził u desperatki wstrząs móz 
z okna 3 piętra domu przy ulicy Sło
weńskiej 13, wyskoczyła na brak po
dwórza 26-letnia Anna Szafarz, za-
mieszkała w tymże domu. Zawezwany 

Chłodno — ale słoneczni. 
L>ódź, 14 kwłetń'ar. *" Dzls* o godznie 

8-cj rywo termometr wykazywał 5 stop 
nl powyżej zera. (Najniższa temperatu 
ra w nocy plus 1 stop. 

O tej samej porze ciśnienie wyno
siło 752,5 milimetra. 

Wiatry wschodnie z szybkością 7 
metrów na sekundę z porywam'. 

Dziś pogodnie o przejściowem za
chmurzeniu. 

Stan barometru nierównomierny. 

FREGINGER Leokadja, ul. Mateusza 7, 
BGUNIŁA legitymacjo zapomogowa wyda-
n.i w Łodzi. 

PI ANY na budowę domów mieszkal
nych, wil l , fabryk 1 kosztorysy sporzą
dza Mieczysław Woźniak, ul. Lubel
ska 12, oficyna. Dojazd tramwajami: 
3. 4 I O. 

„NA RATY" ubrania obstalunkowe z naj 
lepszych towarów Bielskich i Toma 
szowskich oraz najlepsza robota u Men 
drowskiego. Nowomlejska 5. Godziny 
sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

KOWALSKA Władysława zagubiła kar 
tę legitymacyjną, wydaną przez firmę 
I. K. Poznański w Łodzi. 

Ł » O l " lombardów* kupu • > płaei 
naiwvż«z» r«ny Zakia i .lufriarstri 

J. F i j a ł k o , P i o l r k o w a U a 7 . 

WSTĄP smacznie zjesz w „Goplanę". 
Zachodnia 39, obUd z 3-ch dań 1 zł. 
Kuchn a polska. 

DO SPRZEDANIA cegła z rozbiórki. 
Wiadomość: przy ul. Różane! 4) (przy 
Karnej). Dojazd tramwajem 14. 

git oraz złamanie prawej nogi, i po 
udz'eleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
Szaiarzową. w stanie beznadziejnym, 
do szpitala miejskiego w Rado^oszczu. 
Co było przyczyną tragicznego kroku 
młodej kobiety, — narazie n e ustalono. 

Na ulicy Limanowskiego został naje 
chany przez samochód 48-Jetni Włady 
sław Kremłowski, bezrobotny, za-
nreszkały przy ulicy Młynarskiej 34. 
Kremłowski odniósł ogólne oorażenia 
ciała. Ofierze wypadku udzielił porno 
cy lekarz pogotowia ratunkowego. 

W bó;'kdch , odn !eśli t<kalcczenia: 
16-letni Moszek Wojsler, rabotnik, za
mieszkały przy ulicy Zawadzkiej 40 
(.raz Hugon Bartuszewski. zam. przy 
uł. Limanowskiego 100. Pomocy udze 
iii im lekarz pogotowia ratunkowego. 

344 poborowych 
okrywa sie przed fcomisa. 

Łódź, dnia 14 kwietnia. Jak wiadomo nts-
dawno odbył się pobór rocznika 1912. 

Ustalono obecnie aa poCttawle Ust poui.n 

SIÓDMA SERJA N A G R Ó D 
z a u w a ż n e c z y t a n i e . 

Dzisiaj zakończyliśmy siódmą serję nagród za uważne czytanie Celem 
przekonania się. czy numer przeglądany jest uważnie, zamieszczać bodziemy 
w jednym z podtytułów na stronicy 4-tej 

u m y ś l n y b ł ą d l 
polegający na wstawieniu zamiast iedne) z liter C Y F R Y . (Np. Nap5d 
w zaścianku). 

Słowo i cyfra należy codziennie wyciąć I nakleić na kartce w ten Spo 
sób, aby słowa te następowały oo soh'e 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7. 
Kartkę I siedmiu słowami - cyfra mi be/ żadnych dopisków należy wlożV* 

do niezaklelonei koperty l WR7UCIC n n SKR7YMKI 

w redakcji „Echa*' przy ulicy ..wirki 2 w Łodzi 
lub w filii przy ul. Piotrkowskie) I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Wobec zakwestionowania przez poczt 
przesyłek za opłata „Druków" 1 wniesienia przez nas w tej sprawie REKI A-
MACJl DO DYREKC.II POCZT, należy do rozstrzygnięcia tego sporu, z* 
przesyłkę wycinków uiszczać NOR/YlAl NA OPŁATĘ LISTOWA lub nakleK 
TE WYCINK! NA P0C7T0WCF. Miedzy uważnych CzytHników redakcja 

co t y a z i e i rozdzie l i 11 nagród pieniężnych 
w następuj?!"*' wysokości: 

1 n a g r o d a 25> z ł o t y c h . 
1 n a g r o d a 2 0 z ł o t y c h . 
t n a g r o d a 1S z ł o t y c h . 
& n a g r ó d p o 5 z ł o t y c h . 

" ( - ) Sprawca grudniowej katastrofy w P o - ' « J v}*iHmy o wylaidzje do ochotnlcr t R, 
in !n. która pociągnęła za soba śmierć 8 osób ośrodka pracy w Kolo 230 odzian. rekrutują 

Gars tką n ie robów 
zastąpiła nowa partia entuzjastów prarj. 

Łódź dnia 14 kwietnia. Przed kilkoma dnia- do zarobku I do »vcla obozowego, nie potrafił' 

znaniu, która pociągnęła za sobą śmierć 8 osób OŚRODKA , 
ie 64 - zwrotniczy Franciszek W a - . w e h ol* z ailouzleży bezrobotnej. 

Warunki te| pracy, która trwa 

ochotniczego sie na tem poznać. 
Zdawało Im się może, że sa to kolonie letnie, 

guzie czas Im upłynie na „lobuzeistwach". nut 
że myś.eli. że będzie to okazja do nieróbstwu 
na śwleżem powietrzu. .. 

A może porządek I dyscyplina, zresztą bar-
AN. pobłażliwa I przeraziła tę alerozumfl" 

i okaleczeń.. 
wrzyniak zoctal skazany na 4 lata więzienia. 

< - ) Zatarg Ubezpieczalni łódzkiej z leka- < y , k o • * * * * 
rzaml został zlikwidowany orzeczeniem arbi-1 dziennie, e daja poz» go-groszowem wvi»agro-i . -
trażowej komisji, która ustaliła wynagrodzenie dzanlom dziennie | S-ma złotymi miesięcznie aa „ .. ' 
ryczałtowa w wysokości U I pAł procent książeczkę oraz poza wyżywieniem, ubraniem * w " j ~ 
przccigtnych miesięcznych składek chorobo-, śwleżem powietrzem - wielkie zadowolenia , 
wych moralne 1 tysiące najcudowniejszych wrażeń 

( - > Reskrypt wyborczy Województwa zo- Podobały sie garstce młodzieńców. 
Stal w dniu dzisiejszym wręczony komisarzowi | Już pierwszego dnia, nlo zaznawszy leszcze i z a»adi.le •tierćostwa. b» oto L E D W I E " nadeszła 
rządowemu m. Lodzi inż. Wojów ód zkitams. N i rozkoszy zbiorów et pracy postanowiła wró- wiadomość o wakuiacycb inlei.cacb w ochot-
pizcwolniczącego głównej komisji wyborczej c , c » »by oa bruku ludzkim dalei „haki zbilać . niczym ohozle pracy, s Już kilkuset mtudyct 
wysuwana Jest kanlydatura wiceprezesa Mo-i Ponkiważ pobyt w ochotniczych ośrodkach ludzi zctoslto swą gotowołó do wylazdu. 
zkwy 1 wiceprezesa S. Okt. minlcza. j pracy Jest dobrowolny chłopców odstawki-1 I pojada... 

( - ) Związki //-/- i Ch. D. w Łodzi posta-. uo spowrotem do Lodzi. I >Vróca ogorzali, zahartowual. silni, szc/c-
Wypadek ten świadczy dobitnie o zbałamu- śllwl, ża mogli przepracować kilka mlcsIęcT I 

cenni tych młodych ludzi, którzy mając okazję. złożyć sobie laki taki grosz. 

każdym bądź razie Jest to wyondek bar
dzo smutny który świadczy o rozprzgżo.ilo 
obyczajów I lenistwie młodzieży... 

Na _s/czyścle nie wszyscy Jeszcze hołduil 

święcie ro-nowiły wziąć gremialny udział w 
botniczem i maia. 

(—" Sprawca napadu bandyckiego a* Inka-
sentkę Chaję Sztajnberg przy ul. Siedleckiej 42 
ujęty wówczas przez policję 31-letni Stanisław 
Wrona (Prynsypalna UL) został przez Sąd O-
kręgowy w Łodzi skazany na 4 lata więzie
nia 

niejaki Józef Lubas (Przejazd 70) oblał kwa
sem solnym twarz Booedykta Rawlckiego kie
rownika firmy „Rawlckl 1 Winter" ł wypalił 
rmi oczy. Strasznego czynu dokonał za odmo
wę ponownego przyjęcia do pracy. 

Z Y C I E P A B I A N I C 

UKARANY KŁUSOWNIK. 
b f i ^ , t t t ó t W J f ; . p a n i c e . 14 kwieuiia. J W I E Ś Sląf 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

ZE SADU. 
Przed tut. sądem stanęła Hajnowa 

oskarżona o kradzież zl. 25 — na szko 
dę małż. Gorzków, zam. w Zj?'erzu, 
przy ulicy Sienkiewicza. Kradz eż mia 
ła miejsce w kuchni przyległej do skle 
pu. Oskarżona bawiła dziecko swe, w 
kuchni, podczas pani G. była zatrudmo 
na w sklepie. Po skontatowaniu zn knię 
c:a pudelka blaszanego z kredensu 
wraz z pieniędzmi, udała s'ę p. G. do 
oskarżonej żądając zwrotu- Oskarżo-

* ^ ^ a " t ; r e e l * ^ i ^ o ¥ r 7 . ' l o 5 K !!L 0 d m 6 w i i a- ^^T^nS 
u. . ,y - a . . i * M pooorowycj, htó,.v mc s u - , obserwować. I istotnie w tymże dniu 
W i l i . i . M n 1 / . . . . . I . . . - . 1 - W t . „ .1 . . : » . — . . w l r r . r . . wlii sJtę na Komisie. 

W związku z tera nazwiska wszystkich uchy 
lejących sic od służby wojskowei ogłoszone 
zostały w Łódzkim dzienniku Wojewódzkim I 
równocześnie wydane zostało polecenie wła
dzom bezpieczeństwa, aby wszczęły poszuki
wania. 

W razie pozytywnych wyników ooszuklwań 
policja porozumie się z ta powiatowa władze 
administracji ogólnej, w listach której figuruje 
odnaleziony. 

Uchvlri;*cvm się od służby grozi bardzo 
wysoka ktra 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urieda kom 
manufaktura, firanki. Chart. Piotrkow-
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna. 
ska.37 w podwórzu. 

RF.NDEZ VOUS CLFO\NCKIEJ LODZI. 
W niedzielę, dnia 22 kwietnia rb. w sali 1**1-

harmonji odbędzie się n'ezwykle emoc'onuincy 
Pokaz Mód I Propagandy Zakupów, organizo
wany przez Syndykat Dziennikarzy Łódzkich. 

Olśniewające kreacie prezentować będą fas- d z i n | e w ^ j , , L u t n i a " Wieczór 
najwybit- i P p 7 p r w : c ł „ e ł o r r , n l 

r. b- wychodziła oskarżona z w'adrem 
wody i wyrzuciła owe pudełko, w któ 
rym znajdowały się uprzednio pienią
dze do sąsiedniego ogrodu. Pudełko 
owe było znakowane. Małż. G. pobie
gli po pudełko l udali się 3okomlsarja 
tu PP- Pod naporem post. Kubiaka wy 
grzebała pieniądze z piwnicy i prosi
ła, żeby nie rob"ć z tego zajścia uży
tku- W toku rozprawy sądowej oskar 
żona nie przyznała się do winy. Sąd 
po rozpatrzeniu sprawy skazał Hajno-
wą na 6 miesięcy aresztu z zawiesze
niem na 3 latx 

WIECZÓR" REZERWISTY. 
Miejscowe koło rezerw'stów urzą 

dza dnia 14 b- m. t. j . w sobotę o go 
cynutące piękno warszawskie oraz . 
niejsze artystki Teatru Miejskiego w Łodzt. 

Olbrzymie zainteresowanie! 
Wszystkie mie.-sca są pospiesznie eamamla-

ne. 
Pokaz Mód I Propagandy Zakupów arozeiai 

cą wyszukane atrakcje acstyczne. 
Dziś — nieodwołanle ostatni dzień zgłoszę* 

firm w sekretariacie Sr-L., ul. Piotrkowska 121, 
tel. 187-40 od godz. 6.30—7.30 wiecz. 

Rezerwisty staraniem sekcji dramaty 
cznej. B'lety są do nabycia przy ka
sie w cenie zl 1.99, do 0,49. Po przed
stawieniu tańce do rana w takcie orkle 
stry doborowej. Wefście na zabawę zł. 
1 — dla członków t5.s0 gr. 

REPERTUAR KIN. 
„Roma" Rajski Ptak. 
,.Venus" Eskadra śmierci. 

D Ź W I Ę K O W E K I N O 

M I M O Z A 
K I L I Ń S K I E G O 1 7 8 . 

D o > z d t r a t a w a i a m i 0 , 4 , 6 ,17 

O d w t o r k u , dnia 10 k w i e t n i - i dni n a s t ę p n y c h ! 

„PROKURATOR ALICJA HORN" 
w rolach gł. Jadwiga Smosarska. Bocr. Samborsk i I In. 
N j r\- • . . . . Następny prograw: 

adprogram Dźwięk, tyg FOX, oraz wspaniałe komedja, r R £ Y G u O A N A U D O . 

kowice, położona tuż koło. lasów pań
stwowych Nadleśnictwa Paw . ikowicc 
słynie z tego, że od czasu do czasu, 
mieszkańcy tej wioski mają różne spra 
wy karne za kradzieże leśne, lub kłu
sownictwo. 

W dn u wczorajszym przed tutej
szym Sądem Grodzkim stanął niejaki 
Józef Pyrka lat 35, mieszkaniec Siatko 
wic oskarżony o to, że w dniu 18 stycz 
nia 1934 r. — zabł sarnę. 

Oskarżony do winy się nie przy
znaje 1 wyjaśnia, że sarnę znalazł na 
swoim polu pod gruszą 1 miejsce znale
zienia sarny jest odległe od hsu na 
100 metrów. 

Po wyjaśnieniu Pyrki zaprzyslężo-
no świadków i jako pierwszy zeznaje 
Osiński — krewny Pyrk', który Je4* ' 
nak pragnie w tej sprawie zeznawać-
Zeznania Osińskiego są sprzeczne ze 
zeznan'ami złożoneml przed post. Krzy 
tanowskim. 

Jako drugi zeznaje post. Krzyżanów 
ski post. P. P. który oświadcza, że 
idąc przez wieś Slątkowice w nocnej 
rorze (4—5 rano) zauważył dziwne 
zachowanie się w zagrodzę Pyrki, w 
której o tak wczesnej porze paliło się 
światło. 

Wobec tego podszedł pod samo ok 
no i w tym momencie spostrzegł ko
bietę, która mając coś w garnku, wy 
chodziła pośpieszae z mieszkania-

— Wszedłem do mieszkania — mó 
wl dalej Krzyżanowski — 1 zastałem 
w mieszkaniu Pyrkę i jednego męż
czyznę, którym okazał się Osiński .Na 
ławie leżała głowa zwierzyny. 

W dalszych poszukiwaniach pod 
pierzyną znalazłem porąbane mięso 
już solone l skórkę z sarny 1 ów gar 
nek wyniesiony przez żonę Pyrki na 
strych. 

Jak zeznaje świadek Krzyżanow
ski — Pyrka początkowo wypierał się 
kłusownictwa lecz w końcu przyznał 
sie, iż Istotnie zab'ł sarnę i na dowód 
tego oddał fuzję w obecności Osińskie 
go. 

Sędzia zawezwał po raz wtóry 
świadka Osińskego, który począł plą
tać się w ogniu pytań 1 skrobać po ły
sej rrłowie. 

W końcu zeznaje trzeci świadek -
Nowak Zygmunt, mieszkance m. Pa-

D ź w i ę k o w y K f n o - T e a t r 

A M O R " 
P o m o r s k a S9 
238-05. D o j a s d t r a m w a j a m i 0 1 « 

T . 1 

Dziś i dal nastęonyeh. ' — Wielki podwójny program. 
Bomba hnmoru, kaskady śmiechu, najlepsza komedia doby obecnejpŁ 

FAŁSZYWY MARSZAŁEK 
S & f S T K Wlasta Burian a&TSS 

ll-gi obras. Wspaniały dramat EROTYE7.no-i*lonowo-««NFHICYJNY. 

ISUSIHt Wampiry Warszawy 
(Ta jemnice t a k s ó w k i Nr. 1051) — W roi. gł. Marja Baleer-

k icwlcsówna , Ha l ina Ł a b ę d z k a IGA S y m . 
Początek seansów o godz 4.30. pp. w Fohoty i nir.dzele o g. 12-e 
Nadpr* Óarny cud św ia ta 23 m. m a ł p a K in j f -Kon j j 

bianic, który stwierdza, iż w kry
t y c z n y m Uiiu byt u Pyrki odflłesC-p'e-
n.ądze należne za kartofle, a idąc i 

przez wieś polami do zagrody oskarżo 
nego (w dn u 17 stycznia) o todz. 4 
przed wieczorem zauważył na p j lu Pyi 
ki coś w rodzaju psa, tuż pod grusza 
Po przyjściu do oskarżonego, o wypao 
ku wspomniał na co uwagi nie zwraca 
no. W drodze powrotnej, idąc razem 
z Pyrką, który wskazał mi drogt; 
przez las, zwróc !łem uwagę na ów 
przedmiot, który jak się później okaza 
ło był sarną. Ja poszedłem $W5ją dro
gą, a Pyrka wziął sarnę na piety I 
poszedł do domu. — 

Po dodatkowych zeznaniach świad
ka Krzyżanowskiego, który podkreśla 
udz :ał Osińskiego w kłusownictwu 

Snd ogłosił wyrok na mocy art 78 Ust. 
Łowieckiej na dwa miesiące aresztu, 
100 złotych grzywny z zanrana na dal 
sze 20 dni aresztu, oraz opłacenie " 
kosztów sądowych. 

Świadek Osiński za sprzeczne zezna 
nia i za usiłowanie wprowadzenia w 
błąd Sądu odpowiadać będzie przed 
prokuratorem. — 

PODRZUTEK. 
W parku Wolności przy ulicy Ła 

skiej dozorca Wójcik obchodząc park 
usłyszał ciche kwilenie dziecka. Uda
jąc się w kierunku głosu, znalazł 
dziecko płci żeńskiej w wieku I roku 
O wypadku zawiadomił posterunek 
P. P.. a dziecko odcslaio do Ocbronk 
Katolickiej. 

KRADZIEŻ CZEKU. 
Liljental Moszek zanreszkały w Łc 

dzl, przy ulicy Stary Rynek Nr. 15 
złożył zameldowanie w policji, 14 nie 
jaki Zylber Mordek, zam. w Pabjan5 

cach, przy ul. Szewcklej Nr. 9. skradł 
mu czek wartości złotych 100.00 — 

NAGŁE ZASŁABNIECIE. 
Przybyły do Pabianic Maciszewski 

Stanisław zam. w Łidzi przy ul. Nowt 
Pabjanckiej Nr. 5, upadł na ulicy War
szawskiej z wycieńczenia. Po udz'ele-
niu pierwszej pomocy Mac.szewski 
udał się o własnych siłach w swoim kie 
runku. P. 

STAŃCZAK Heronim zam ul. Rzgów 
ska 143, zagubił legitymację zt-pomogc 
wa Nr. 9013, wydaną przez Fundusz 
Bezrobocia w Łodzi. 

WIERZBICKI Leonard zam ul. Sułkow
skiego Nr. 42. zazubił legitymace zapo
mogowa wydaną przez Fundusz Bez
robocia w Łodzi, oraz talon wedowy. 

MAGLE do sprzedania. Wiadomość: Za 
wadzka 9. 
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Uroczystości ku czci wielkiego cesarza. 

Odnowiony domek Napoleona 
Paryż, w kwietniu. 

Przed kilku dniami wsiadł na okręt 
w drogę na wyspę Św. Heleny oficer 
francuski, pułkownik Marcel, któremu 
Powierzono ważną i wzruszającą misję 
asystowania przy inauguracji odbudo
wanego domu Napoleona Wielkiego na 
wyspie ś w _ Heleny. Datę uroczysto
ści wyznaczono na dzień 5 maja, 
roezncę śmierci cesarza. 

Napoleon Wielki w historii Francji 
odgrywa tę samą rolę, co Aleksander 
W elki w historji greckiej, a Cezar w 
siejach Rzymu, z tą chyba różnicą, że 
tamte czasy są bardzo odlegle, pod 
czas gdy współcześni Napoleona nie są 
iszczę zapomniani. 

Jeden z pisarzy francuskich opowia 
L a. że w roku 1898, zwedzając wy-
sPtf Św. Heleny. rozmaw :ał z osobą 
dziewięćdzicsięcioletną, która pamięta
ła jeszcze cesarza, gdy przebywał na wy 
spie. Oczywiście wspomnienia jej za
chowały formę dziecięcą: ,Był gruby, 
chodził w zielonym mundurze, z 
?W azdą na piersiach". 

Obowiązek otoczenia pamięć! zmar 
'ego wodza należytą czcą, słusznie 
choć póź no zrozumiany, dokonany zo-
S f ał połowiczne przez przewiezieni 
zwłok do Francji, do kościoła inwali
dów. Pozostawało jeszcze zachowa 
n 'e pamiątek z ostatnich lat życia cesa
rza na wygnanat. 

Wszyscy, którzy doniedawna zwie 
azali wyspę św. Heleny, byli w przy-
K r y sposób dotknięci 0Duszczen ;em, a 
lawet f 

zaniedbaniem miejsc, 
gdzie cesarz - wygnaniec spędził gorz
kie lata, jako więzień Angliji. 

Lat temu sześć zawiązało się Towa 
r z ystwo Przyjaciół Sw. Heleny pod 
Przewodnictwem p. Las Cases, pra
wnuczki redaktora pisma „Memioral". 
Nazwą stowarzyszenia chciano — jak się 
Wydaje — wykazać przedewszystkiem 
°rak wszelkiej idei politycznej. 

W roku 1931, pod kierownictwem Er 
n e stą d'Hauterive wysłano z Francji spe 
cjalną komisję, zaopatrzona w dokła-
y ^ ł y a j i y DAWNEJ siedziby Napoleona w 
Lingwood. Dziś po trzech latach po
wrócił z e Sw. Heleny, po wykonanej pra 
5y« architekt Gogois, a 5 maja — jak 
Wż wspomnieliśmy powyżej — nastąpi 
inauguracja odrestaurowanego domu 

przez adiutanta Colin, stałego nadzorcę I prawdą historyczną. 
grobowca Napoleona 

Wydelegowany z ramienia Francji 
pułkownik Marcel odpłynął na Św. He
lenę angielskim okrętem Dununcastle, 
gdyż francuskie zawiną tam znacznie 
później, a chodzi o to, by na dzień 5 
maja dom był całkowicie urządzany. 

Po śmierci Napoleona w r. 1821, prze 
niesiono z Longwood piękną jadalnię w 
stylu cesarstwa do siedziby gubernatora 
angielskiego w Plantation House. Obe
cnie Angija zwróciła je z kurtuazją w 
etanie nienaruszonym. Ponadto puł
kownik Marcel zabiera z sobą sześć 
olbrzymch skrzyń, pełnych panrątek po 
zmarłym cesarzu, ofiarowany:h przez 
jego wielbicieli. Najpiękniejszy dar 
złożyli Amerykanie z Cannes, pp. Par-
dee, w postaci zbioru, złożonego z 
37 wspaniałych dawnych obrazów, od
zwierciedlających życie Napoleona na 
wysoie Św. Heleny. 

M ;mo wspaniałości darów, chodzi o 
to. by skromny domek w Longwood Z? 
chować w byłej prostocie, zgodnej z 

Pułkownik Marcel należy 'ównież 
do licznych szeregów wielbiciel; wielkie 
go wodza Francuzów. Jak sam opowia 
da, już od czterdziestu pięciu lat ko-
rzysta z każdego urlopu, by śledzić eta 
py życia uwielbionego bohatera. 

„Widziałem — mówi — skromną ka
napę w Ajaccio, na której matka wyda 
ła go na świat — na starym dywan-e 
z wizerunkiem bohatera Homera. Wi 
działem szkołę w Brienne miejsce, 
gdzie zgodne z jego wlasnemi słowa 
mi, Napoleon odczuł „pieiwsze wra
żenia męskie". Zwiedziłem pola bi
twy we Włoszech i Austeiiitz. By
łem w Schoenbrunn i Wagrsm. Byłem 
na Elbie i Waterloo. Zaś wyjazd na 
Św. Helenę uważam za uwieńczenie ży 
cia . 

I przyznać trzeba, że jest istotme 
coś niesłychani wielk !ego w tej po
staci ..małego" kaprala, który potra
fił bvć w :c!kim wodzem i nieza-
oomnanym bohaterem swego narodu. 

M.. 

PLAGA BANDYTYZMU 
panoszy się we Francji. B B i 

Do drzwi mieszkania fermerów Fo 
restler z Rezard zapukali o godzinie 10 
wieczór dwaj osobn'cy, podając się za 
sąsiadów. Forestier spostrzegł się, że 
są to złoczyńcy, więc otworzył okno 
i wyskoczył aby zaalarmować s i a 
dów. W tej chw'Ii został raniony kulą 
rewolwerową, lecz mimo to zdołał do 

biec do najbliższych domów. 
W międzyczasie bandyci 

zastrzelili żonę Forestiera, 
która chciała uciekać lecz nic nie zra 
bowali, bo spłoszyła ich nadcągająca 
pomoc. Rysopism złoczyńców jest zna 
ny, więc niedługo będą się cieszyć 
wolnością. 

-ono 

Oryginalne zdjęcie z defilady dział motorowych w Pradze Czeskiej. 
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Anastazja Drewnowska. 

Za 

STRESZCZENIE POCZĄTKU, 
brat S , a Szreniawianka p rzeds tawi ła swemu 

tu Przystojnemu po ruczn ikow i — lo tn i kow i 
„ * ? Przyiaciótkę Halę. k tó ra zakochała się w 

' " o d pierwszego wejrzenia. 
r o » m r e n l a w a "Słyszał przez telefon intymną 
c ^mowc s w e ] n a r z e c z o n e j Niki z i n n y m meż-
r»-^? ą" Uspokoiła iednak jego podejrzenia i za-
^ ^ ' ' a Ko do siebie. 

Latem wszyscy znaleźl i się na wywczasach 
ivazimicizu. Nika flirtowała, aby pobudzić za-

M r " « e Szreniawy. 
. "arjan pizyjechal do Warszawy i zapy ta ł 

j " * a c a o Nikę. Dowiedziawszy się, że jest w 
•Kazimierzu natychmiast tam wyjechał. 
. N i k a tymczasem bawiła się k u zazdrości ko
canek. 
» .??reniawa, szukając Niki, natknął się na 

a ° l ' * . która pa cichu się w nim kochała. 
J adzi a pomogła mu znaleźć Nikę. 

ki n 0 < L C Z a s spaceru w lesie k u przerażeniu Ni-
jy. ".atknęli się na je j drugiego narzeczonego 
c7BŁ.Jana* Spotkanie zakończy ło się wbrew o-
M e£«wanlom Niki spokojn ie. 
te "i0<! rednictwa miedzy Niką a Marjanem Kaw-
iert i P ° d l « , a s i e Maria- Kawczynskl b y ł 
ń vi. nieubłagany. Szreniawa wyseebał d o 
l l Cb l ina . 

przyjaciel Szreniawy — Wieliński podją ł się 
m , sJ> zdemaskowania Niki. 

Ja się pani więcej podobam? 
— O, jużby chciał komplemen

tów! — zaśmala się poufale. 
W rzeczywistości najwięcej podo

ba* iej się ten ostatni, jako nowy. 
— Dobrze, że go pani krótko trzy 

m a . Mąż powinien być potulny. A mo-
* go pani jeszcze spławi, a wyjdzie 
t a innego? 

— Może za pana, co? — rzuciła 
Wyzywająco. 

Wie l nski skrzywił się dyskretnie. 
— Choćby za mnie. 
Samolot zbliżał sie szj-bko i jed-

J ^ e ś n i e zniżał. Znalazłszy się nad 
"^astęczikiem, zaczął zataczać maleją 

cc koła, tak ze wkoncu krążył tylko 
rad zamkiem, błyszcząc w nisk eon 
porannem słońcu jak srebrny. Kon 
tiast tych starożytnych ruin i tej tak 
bardzo nowoczesnej maszyny był nie 
do opisania. Ogiomne głazy, spojone 
rejcami lu^zi , którzy j>pu"/ęh w ziemi 
przed sześcu wiekami, musiały cny- j 
ba wibrować, na odzew głosowi mo- j 
toru, głuchym jękiem grobowego po 
witania. One nigdy — nigdy za cza-1 
sów swej największej chwały, nie ż y i 
'y takim wspaniałem życiem jak ten i 
metalowy ptak, przezwyciężając pra-1 
wo cążenia. One wry ły się w ziemię 
wiecznym ciężaiem i tak zostały. T J , ' 
co migotało nad niemi bla.skieni srebr i 
nych skrzydeł, było życiem, przednią 
strażą życia, niosącego się w dalsze, 
w e k i . 

Schodząc z góry gromadka Istni-
ków zatrzymała się z podniesionemi 
głowami, wydając okrzyki zachwytu • 

— Jaki cudny! Jaki cudny! — 
wrzeszczał dziesięcioletni ucznak. - -
J;i też będę lotnikiem! Widzicie? W i 
dać g łowę! 

— Ja ngdy me mogę napatrzyć 
s'§ samolotom — izekła jego piętna
stoletnia siostra. — Wciąż się jedna
kowo dziwię, że tak mogą latać w po 
wietrzu jak ptaki. I taka mnie radość 
ogarnia — sama n.'e w e m . dlaczego 
— że... że... 

Tylfko nie rozbecz się — przer
wał z pogardią brat. — Jakie wy dze 
wczyny głupie, to strach! A napewno 
nie masz pojęcia o konstrukcji samo
lotu. Nawetbyś tego nie zrozumiała. 
Uważaj , bo bęcniesz! 

Wielińsk' nie odrvwał oczu od sa 
molotu, aż to dotknęło Nikę. 

— Czy to pen mało ich widział? [się o niego martwię, tak się mar tw i 3 . 
zapytała z irytacją. 
Wzruszyła ramionami. 
— Ląduje wrzasnął uczniak. 
O ! j e j ! jak niziutko przeleciał 1 
— Wpadnę do wody! — krzyk

nęła z płaczem pensjonarka. 
Ach, ty cielaku! Tybyś się wpako 

Przecież to okropna dziewczyna. A 
on nic nie widzi, nic! Wszyscy widzą, 
a on nie widz i ! 

— Mnie się zdaje, że on jednak 
sporo widzi, tylko już się z niczem nie 
liczy. 

— Och! Boże! Ja łamię głowę, 
wała do wody. 1 o ziemi chodzisz, a żeby znaleźć jakieś wyjście. Żeby on 

'nie dawniej jak wczoraj wylądowałaś się z nią nie ożenił. Toby było stra-
W kałuży. Yv'idzisz? Spuścił się na ła szne. 
che. Lećmy! — Niech pani będzie ostrożna — 

1 ruszyli biegi.m z góry, a za nie- ostrzegł Wieliński. — Interwencja w 
mi, N ika z rozwianemi włosami caia takich razach bywa często katastro-
w różowym obłoku przejrzystej s i r falna. 
(cienki, zarumieniona, roześmiana. 
Wieliński szedł powoli z twarzą zatro
skaną i ponurą. 

Narzeczeni spotkali się na rynku 
Nika, nic zważając na gapiów, rzuci
ła się Bohdanowi na szvic. 

Jaki dobry! Jaki poczciwy 

Krysia zbladła. 
— Pan przypuszcza, ze gdyby mu 

lą odebrać... 
Nie dokończyła. 
— Nic nie przypuszczam, tylko ra 

dzę ostrożność. Byłem rad, że go tak 
czule przyjęła. Chłop był roztrzęsiony 

Przyleciał! —- piszczała rozkosznie, jak stara miotła, a tu przecież zawody 
wieszając mu się u ramienia. Iza pasem. Dziędd Bogu, że się trochę 

Przyjęła go tak słodko, że zapom ! uspokoił, 
niał o swych obawach i w godzinę I Krysia milczała chwilę, poczem 
nóźniej wróci ł do Dęblina zupełnie'szepnęła prawie niedosłyszalnie: 
innym człowiekiem. Wobec tego Wie 
liński udał przed nim dobrv humor, a 
i Krysia również, chociaż jej to przy
szło jeszcze trudniej 7. powodu świe
żo zasłyszanych plotek. 

R O Z D Z I A Ł X V I . 
Wiel iński roztoczył nad Niką 

sprytny nadzór. Pod pretekstem f l r t u 
wchodził jej w drogę na każdym kro
ku, tak źe chwilami była na niego 
wściekła, bo to j dia pana Zygmunta 
chciała być łaskawa i dla innych i mia 
ła przecież swoje prywatne sprawy, 
Krysia, której Wieliński okazał od 
pierwszej chwili wyraźne zaintereso
wanie, dając jednocześnie do zrozu
mienia, że współczuje Bohdanowi, 
szybko mu się zwierzyła ze swoich aż 
:iadto uzasadnionych obaw o szczę
ście brata. 

— Proszę pana — mówiła żałośnie 
składając ręcs jak do modl i twy —tak 

— Ona go zdradza. 
— Łatwo s'ę domyślić. 
— Z jakim okropnym typem, któ

ry ją podobno teroryzuje. 
— Skąd pani wie? — zaintereso

wał się dziennikarz. 
Opowedziała o krążących plotkach 

i o osobistych spostrzeżeniach. 
Muszę to zbadać — rzekł Wie

liński. — W każdym razie, co się ty
czy uczuć Bohdana, to narazie sytu
acja jest taka, że powinniśmy trakto
wać miłą N k ę jak najuprzejmiej i nie 
drażnić jej, żeby mu nie wypłatała 
iakiego figla... Kto wie, czy ona tra
ktuje to narzeczeńslwo na serjo... 

— Toby przeć eż było najprostsze 
wyjście. gdvbv sama zerwała. 

— Niech Bóg broni. Narazie mu
simy uważać fcj widoki na Bohdana 
za dobrodziejstwo. Pani sobie nie wy
obraża, jak dalece go ma ona w re-{ 
kach. 

Mówi ł tak złowieszczym tonem, 
że Krysia zbladła jeszcze bardziej. 

— Co pan mówi? 
Wieliński kiwał smutnie głową. 
— Żartuje z niego na każdym 

kroku, nie zdaje sobie sprawę, że to 
bardzo poważna rzecz. Ostatecznie 
chybaby pani wolała, żeby się ożenił 
choćby z Messahną, a nie palnął z roz
paczy ostatecznego głupstwa? Przy
znam się pani, że przyjechałem tu 
częściowo na jego żądanie w celach 
l owiedziałbym wywiadowczo-opie-
kuńczych. Ty l ko nie jestem bardzo 
pewny, czy się moje chęci na wiele 
przydadzą. Wiem zgóry, że wykry ję 
brzydkie sprawki, ale co potem ?• No, 
u'ech się pani nie martwi na zapas! — 
zaśmiał się widząc jej rozpaczliwe 
oczy. — Może wszystko pójdzie jak 
najlepiej. 

Tego dnia Krysia starała się nie 
drażne Nik i . Coprawda nigdy je j nie 
drażniła umyśjrrfe, ale nie zawsze 
potrafiła zapanować nad swoją nie
chęcią. T o trzymała się od niej osten
tacyjnie zdaleka, to będąc z n'ą ra
zem, okazywała, że rozmawia z przy
musem. A w Nice, niesłychanie wrażli 
wej na afronty dobrze wychowanych 
kobiet, wybuchała w takich razach 
burza niebezpecznej nienawiści. 

W czasie powrotu z obiadu N ika 
przysunęła się do niaj, biorąc ją 
wpół. 

— No, co, Krysieńko? — zaczęła 
tonem fałszywej serdeczności 

K rysa opanowała z trudem od
ruch gwałtownej antypatji. 

— Nic, Niko. Przyjdź d'ziś do 
mnie na podwieczorek, dobrze? M a m 
doskonałe ciastka. 

— Z przyjemnością. 
Po chwir milczenia Nika rzekła: 
— T y mnie nie lubisz. 
— Ja?... Ja przecież... — wyjąka* 

fa spłoszona dziewczyna. 
(d. c a.) 
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wlerosach' 
W roku 1931 w y d a n o w W a r s z a w i e 

> d r u k ó w , posiadających nakład 
Ogólny 21,2 mi l j . egz. W r. 1932 l icz
ba d r u k ó w zmnie jszyła się do 4685, a 
nakład ich spadł do 14,3 mil j . egz. 
W ś r ó d druków, w y d a n y c h w roku 
1932 było: 1181 prac naukowych . 801 
dzieł be le t rystycznych, 256 podręczni 
k ó w , 603 w y d a w n i c t w popularnych i 
1844 t. zw. dokumentów ż y c ł a spo
łecznego. 

* 
Lustracja dobroczynnych s t o w a r z y 

szeń społecznych rozpocznie się w 
dniach najbliższych. Istnieje projekt lą 
czenia s towarzyszeń drobnych i l i k w i 
dacji nie budzących zaufania. C h o 
dzi o to, by pozostały ty lko organiza
cje odpowiedzialne i godne zaufania, 
pozatern posiadające fundusze na p r o 
wadzenie zak ładów i p r z y t u ł k ó w . Do 
tychczas zdarza ło się, że zak ład , orga 
n lzowany przez s towarzyszenie , r.m-
słano wkró tce zamknąć i biedni pozosta 
wal i bez dachu nad g ł o w ą . 

* 
W teatrze N a r o d o w y m dobiegają 

końca próby z „Uc ieczk i " Qalsworthy 'e 
go w reżyserj i E. Chaberskiego z W ę 
g r z y n e m , Różańską, Leszczyńskim, M a 
cherską, Buszyńsklm, Janecką, Czapl lń 
ską, Łap ińsk im, Dominiakiem, B o -
necklni , Hnydzińskfm, Chmie lewskim, 
Jarszewską, Nakoneczną i m. 

* 
W teatrze L e t n i m w próbach znaj 

duje się komcdja muzyczna Granich 
staedtena „Domek z k a r t " w przek ła 
dzie T . Konczyca w reżyseri i K B o r ó w 
sk'ego w dekoracjach Z . Węg ie rkoweJ 
z M a l i c k ą i Maszyńsk im w rolach na 
czelnych z Łapińskim, Krzewińsk im, 
Czapl ińską, Krzymuską , Źel iską, KaJ-
zerówną i in. 

* 
D l a o d p ł y w u w ó d z najniższych 

punktów autostrady do kanału W o l a 
Okęcfe w y b u d o w a n e będą k r y t e kana 
l y z r ń r betonowych. W o b e c tego, że 
właściciele terenów, przez które 
przejdą kana ły udziel i l i swej zgody na 
założenie ru r w najbl iższych dniach 
rozpoczną się odpowiednie roboty. 

* 
W ł a d z e skarbowe przystąp i ły do 

energicznego ściągania podatku od loka 
II za I k w a r t a ł r. b. i % lat poprze 
dnich, Przekazane przez magistrat w y 
k a z y zaległości są nierealne n iek iedy . 
P ła tn icy wy jecha l i z Polsk i , przestal i 
istnieć, znajdują się w sytuacj i ciężkiej 
i jako ubodzy nie płacą podatku Ścią
ga się podatek od osób, które zostały 
eksmitowane f nie mają obecnie dachu 
nad g łową . P ła tn icy zaległego podatku 
lokalowego mogą prosić o rozłożenie 
należności na ra ty . 

C o to jest w łaśc iw ie śmiech? W i e 
lu w y b i t n y c h f i lozofów p o w y p i s y w a ł o 
na ten temat najprzeróżniejsze bzdu
ry , świadczące, że filozof nie w i e w ł a 
ściwie nic zupełnie o śmiechu. 

Ludz ie mieszkający stałe w Ł o d z i , 
w iedzą , że śmiech posiada bardzo du
żo najrozmaitszych odmian. Zupełnie 
Inaczej więc śmieje się dz iecko , ra
dosne i szczęśl iwe, że jego podpis na 
weks lu nie posiada żadnego znacze
nia, a zupełnie inaczej śmieje się czlo 
w i e k dorosły, w y s t a w i a j ą c w ł a s n y 
wekse l również z b e z w a r t o ś c i o w y m 
podpisem. 

Uzewnęt rzn ien ie śmiechu głosowe 
jest także różnorak ie . C z ł o w i e k , któ
remu opowiedziano dobry , świeżutk i 
, k a w a ł „ śmieje się szeroko: 

— H a , h a — hal 
C z ł o w i e k , k t ó r y zrobił bl iźniemu 

szpetny k a w a ł , śmieje się na , . i ' : 
H i — hi h i ! 
C z ł o w i e k , k tó ry śmieje się „na 

zdz iwiono" robi to jeszcze inaczej: 
— H o — ho — ho! 
C z ł o w i e k śmieje się zresztą w naj

rozmaitszych okolicznościach życ ia : 
na pogrzebie teściowej z okazji w y l a 
nia z posady najserdeczniejszego p r z y 
jaciela, po wyp ic iu p!ątego kiel iszka 
wódk i , śnreje się sam ze siebie, gdy 
wchodząc do domu zastaje żonę w ob
jęciach W y p r z t y k i c w i c z a , podczas gdy , 
sądził, że ona go zdradza z Piernic- \ 
k im. — H a — ha — ha. T o m się uśmiał! 
A Ja myś la łem, idjota, że to W y p r z t y 
k iewicz Jest t w o i m kochankiem. Do
b r y k a w a ł , co? 

Żona i W y p r z t y k i e w i c z wtórują 
m u i zadowolona t rójka zasiada do ko 
iacji . P r z y s ł ó w o śmiechu m a m y nic 
wie le , a najgłupsze z nich p o w i a d a : 
poczem poznać głupiego? — po śmie
chu jego. Jest to powiedzenie id ioty
czne, t y lko b o w i e m z a w o d o w e bęcwa-
ł y , orderomanjacy i inni idioci u w a ż a 
ją śmiech za rzecz nieodpowladającą 
ich pseudo — godności. C z ł o w i e k mą
dry posiada pogodę ducha, pogoda du
cha w y r a ż a się w zdolności d o w i d z e 
nia śmiesznych stron życ ia , bez któ
rych nie w y o b r a ż a m y sobie b y t o w a 
nia na z łem! . W y o b r a ź m y sobie t y l k o 
t rag iczny ż y w o t cz łowieka na świecie, 
w k t ó r y m w s z y s t k o jest beznadziejnie 
serjo 1 poważne , a na samą myś l czlo 
w i e k a ogarnia ochota, b y powiesić się 
na p ie rwsze j lepszej suchej gałęzi w 
łódzk im parku 

Śmiech jest radością życia . C z y ż 
może być coś milszego ponad śmiech 
młodziutkie j panienki , k tórą łechce 
wąs całującego ją po raz p ie rwszy m ę i 
c z y z n y ? Albo coś serdecznilcjszego 
nad śmiech przyjaciół k t ó r z y w idzą , 
że gość w y g ł u p i a j ą c y się przez k i lka 
lat dla zdobycia „zasługi" , z d o b y w a so 
bie wreszcie celkę w Kochanówce? 

Śmiech jest rzeczą piękną i wolę , 
przyznaję szczerze, jeden dobry dow
cip, niż d w a wstępne a r t y k u ł y , cho
c iażby traktujące o k ryzys ie św ia to 
w y m w z w i ą z k u z n o w ą rewolucją w 
M e k s y k u 

Dlaczego ludzie nadęci nigdy się 
nie śmieją? A czy widz ia ł kto k iedy 
śmiejącą się ropuchę? Nie- P o w ó d len 
sam. 

C Z U J N O Ś Ć R U C H L I -
Bohater dzisiejszych krateczek za 

interesował mnie ze wzg lędu na s w e 
pięknie brzmiące imię i nazw isko : A -
pol inary Potrański . Z a w s z e czuję się 
dz iwnie zażenowany wobec ludzi , no 
szących imiona Apol inary . Kal ikst , 
Kiejstut i td., o b a w i a m się b o w i e m , że 
lada chwi la , bez powodu parsknę Śmie
chem. 

Apol inary Potrański jest m is t rzem 
w zawodz ie z łodziejskim, m i s t r z e m 
w y t r a w n y m \ p o w a ż n y m , ale każde
m u zdarzają się wpadunk i . N ie mie j 
m y pretensji do Apol inarego, że wpad ł 
i to dość głupio. Zakrad ł sie m i a n o w i 
cie do przedpokoju Ruchfi B i r e n c w e i g 
i ściągnął stamtąd ładne paletko. A 
gdy już wychodz i ł , natknął się w 
drzwiach f ron towych na Ruchlę, k tó 
ra rzecz prosta, narobi ła w r z a s k u , 
zbiegli się sąsiedzi, dozorca, policja 
no i Apol inarego p rzymkn ię to . T r z y 
miesiące po.yedzi , zan im będzie się 
mógł w y b r a ć na n o w ą w y p r a w ę * 

J e r z y K r z e c k l . 

Komornik w opałach. 
Udaremniona 7icytacja. B Ł f f f l i 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na okandzie wydziału karnego Sądu 

Okręgowego znalazła się sensacyjna 
sprawa. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 8 
osób. Akt oskarżenia zarzucał im, iż w 
czasie przeprowadzania egzekucji przez 
komornika sądowego Edwarda Pluciń
skiego w hucie szklanej w Turze, powia
tu szubińskiego, rzucili się na komornika 
sądowego oraz przydanych mu do po. 
mOcy posterunkowych P. P. i nie do
puścili do przeprowadzenia egzekucji. 

Sąd przesłuchał w sprawie tej cały 
szereg świadków. Pierwszy zeznawał 
posterunkowy P. P. Ignacy Michalski. 
Oto jak przedstawił świadek przebieg 
zajścia w Turze. 

Około godziny 5 wieczorem udał się 
komornik sądowy Edward Pluciński w 
asyście post Michalskiego do Spółdziel
ni Zawodowej Hutników Przemysłu 
Szklanego w Turze celem zabrania zaję
tych przedmiotów z posiadania Spół
dzielni. Egzekucję prowadził komornik z 
polecenia Sądu Greckiego w Szubinie. 

Po przybyciu do Turu wezwał ko
mornik sądowy portjera. by zwołał za
rząd, któremu zamierzał wręczyć posta
nowienie sądowe. Na wezwanie przybył 
jeden z członków zarządu AmbowFki. 
Komornik zażądał otwarcia magazynu. 
Ambowski oświadczył, iż kluczy nie po-

ftAOJO-KĄCIK. 
DZIŚ WIECZOREM: 

RASZYN, 
16,20 Lekcja Jez. franc. L. Roquigny. 
16,35 Recital śpiewaczy A. Wrońskiego. 

Przy fort. L. Ursteln. 
16.55 Trio kameralne. 
17.30 Odczyt dla maturzystów. 
17.50 Reportaż. 
19.10 Wesoła muzyka, płyty. 
18.50 Program na dzień następny. 
13.55 Rozmaitości. 
19.15 „Przezląd rolniczej prasy krajowej i 

zagranicznej". 
19.25 Recytacje poezyj. 
19,40 Wiadomości sportowa. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 Koncort w wyk. ork. aymfon. P. R. 

pod dyr. T . Mazurkiewicza t udz. E. Szafrań
skiej (msopran). 

21.00 Koncert Chopinowski w wyk. H. 
Sztompfcl (transm. na Francie I Italie). 

214° „Skrzynka poczt, techn., omówi p. W . 
Frenkel. 

21.45 Wesoła a ud. ze Lwowa. 
22.15 Muzyka lekka (płyty). 
2.300 Wlad. meteorol. dla kom. lotn. I kom. 

policyjny. 
23.05 Muzyka tan. * kaw. ..Italia". 
LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
18.55—19.10 Skrzynka pocztowa łódzka o-

mrjwl red. Jan Piotrowski. 
22.15—23.00 Koncert życzeń. 
23.05—1.00 D. c. koneertu życzeń. • 

N I E D Z I E L A . 
RASZYN. 

9.00 Sygnał czasu l pleśń poranna. 
9.05 Gimnastyka. 
9...i Muzyka poranna (płyty). 
9.35 Dziennik poranny. 
9,40 D. c. muzyki z płyt. 
9.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
10.CO Muzyka po pul. z płyt. 
10.30 Nabożeństwo z kościoła Św. Krzyża 

w Warszawie. Po mszy św. muzyka religijna z 
płyt. 

11.57 Sygnał czasu I hejnał. 
12.05 Program na dzień bieżący. 
12.10 Wiadomości meteorologiczne. 
12.15 Poranek muzyczny z Filharmonii 

Warsz. Wyk.: ork. filharm. pod dyr. K. Wił
komirskiego. 

W przerwie ok. godz. 13,00 transm. ze 
Lwowa. 

14.00 „Uwagi o handlu rolniczym" wygł. 
dr. T. Kłapkowski. 

14.15 „Przegląd rynków produktów rol
nych", wygł. p. St. Prus-WIśniewskl, oraz 
wład. Zw. Prac. Samorz. Teryt. Rz. P. 

14.30 Muzyka popu!, (płyty). 
15.00 „O czem mi ta wiosna przypomnia

ła", gawęda, wygł. proł. St. Biedrzycki. 
15.20 Koncert w wyk. Zesp. Salon. H. A-

damskiei-Grossmanowej. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci ze Lwowa. 
16.30 „Kwadrans słynnych artystów". Oui-

hermina Suggia (wioloncz.) (płyty). 
16.45 „Najplerwsza sztuka kulinarna", hu

moreska Zb. Uniłowskiego, kwadrans liter. 
17.00 Pogadanka p. t. „Wybór letniska", 

wygł. p. M. Chmieleńska. 
17.15 Transm. I części koncertu z Prezy

dium Rady Ministrów. 
1S.00 Słuchowisko p. t. „Rewizor w Pe

tersburgu" podług Gogola. 
18.40 Recital skrzypcowy R. Krongoldówny. 

Przy fortep. prot. L. Ursteln. 
19.00 Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19.30 Radjotyg. dla młodzieży „Co sie dzie 

je na świecie", w oprać. Br. Winawera. 
19.45 Przegląd teatralny. 
19,50 „Myśli wybrane . 
19,52 Koncert muzyki lekkiej. Wyk.: ork. 

P. R. pod dyr. St. Nawrota I Zespół Revel-
tcrs'ów Kobiecych. 

20.50 Dziennik wieczorny. 
21,00 „Perły Adriatyku", wygł. p. W. 

łłartwig (feljeton). 
21,15 „Na wesołej lwowskiej fali". 
22,15 Windom, aport, ze wszystkich roz

głośni P. R. 
22,25 Muzyka tan. z kaw. „Gastronomia". 
23.10 WiarJ. meteorol. dla kom. lotn. i kom. 

policyjny. 
23.15 D. c. muzyki taneczne]. 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14.00 Feljeton p. t. „Na horyzoncie łódz

kim" — wygł. red. C. Gumkowski. 
14.20 Płyty gramofonowe. 
13.00 Płyty gramofonowe. 
19.05 Wiadomości sportowe łódzkie. 
19.45 Repertuar teatrów i komunikaty. 

siada. Komornik wezwał kowala i przy 
jego pomocy drzwi otworzył. Widząc to, 
Antoni Gronowski, jeden z członków 
zarządu, pobiegł do baraków, podburzył 
robotników, którzy uzbroiwszy się w 
kije, palki gumowe, drągi i pręty żelazne 
w liczbie około 150 ludzi 
przybiegło do huty i przybrali groźną 
postawę wobec komornika sądowego i 
posterunkowego P. P. Tłum ludzi począł 
ryczeć, wrzeszczyć i odgrażać się ko
mornikowi, krzycząc: „Wy cholery zło
dzieje, bandyci, towaru zabrać nie po
zwolimy, bebechy wam wywalimy, gna
ty połamiemy'1. Na wszczęte krzyki j 
przeraźliwe piski, przybiegali coraz nowi 
ludzie. 

Tymczasem zapadła noc. 
Komornik i posterunkowy P. P. 

w obawie o 8 w e życie 
schronili się i zamknęli się w magazynie 
Huty. 

T ł u m rzucił sie na furmanki, sprowa
dzone pjzez komornika sądowego do 
wywiezienia zajętych towarów, bijąc 
różnemi twardemi przedmiotami konie i 
furmanów i zmuszając ich do opuszcze
nia terenów fabryki. 

Następnie zaatakowali magazyn, sta* 
rając się wyważyć d rzwi z okrzykami 
„zabić tych złodziejów"* Po pewne j 
chwili tłum wdarł się do magazynu. 

W międzyczasie przybył na ponjoo 
oblężonym oddział policji z Szubina, 
który pod groźbą użycia broni zmusił 
rozwścieczony tłum do cofnięcia się. 

Komornik sądowy dnia tego egze
kucji przeprowadzić już nie mógł. 

Robotnicy i cały personel fabryki 
tak zawzięcie bronili towarów i nie do
puszczali do przeprowadzenia egzekucji, 
nie chcąc tracić swych zarobków i k a 
wałka chleba. 

Na ławie oskarżonych zasiadło wczo. 
rai zaledwie 8 osób. których oskarżono 
jako najzawziętszych- Są to : Stanisław 

| Murawski, Stanisław Gumowski, Jan 
" Wójcicki, Kazimierz Walczak, Antnpt 
Gronowski, Kazimierz Grabowski, Pa
weł Wójcicki i Emil Erward. 

Sąd skazał każdego z nich na karę 
więzienia pół roku. 

TbATR MIEJSKI. 
„KONFLIKT" 

Dramat w 7 odsłonach M. Alsberga. 
Pomijając lego mniejsze czy większe war

tości literackie, sztuka zasłaguje na uwagę, po* 
rusza bowiem kapitalne zagadnienie miłości 
marki 1 egoizm dzlectia. ZscatJnlenle'tó. nie no
we w literaturze scenicznej, w latach powojen
nych Jednak zmieniło zasadniczo swój chara
kter. Inny Jest dzisiaj stosunek rodziców do 
dziecka i Inne Jest również ustosunkowanie sie 
dziecka do rodziców. W dobie, kiedy general
na niemal zasada, stato sie w małżeństwach In-
tcllgoncklch Jedno, najwyżej dwoje dzieci, 
dziecko Jest centralnym ośrodkiem życia mał
żeństwa. Jest zawsze niemal głównym celem I 
w rezultacie — Istota o wybitnie wybujałych, 
egoistycznych skłonnościach. 

AIsberg dramat swój rozwija pomysłowo i 
sprawnie, poruszając jednocześnie problem su
mienia obrońcy sądowego. Ale takie sztuki Jak 
„Konflikt" muszą posiadać pierwszorzędną ob
sadę wszystkich ról. Tego niestety Teatr Miej
ski osiągnąć nlo mógł i na prawdziwe słowa u-
znania, z doskonałym reżyserem sztuki p. 
Szyndlerem, zasługują Jedynie pp. Żmijewska, 
Szymański I Wlnawer. 

Pozostali wykonawcy ślimaczym kro&lem 
usiłowali nadążyć z a tą czołową trójką. Jednak 
bezskutecznie. 

Dekoracje p. Mackiewicza — piękne. 
St. Sap. 

M . C O M E R T . 

Niespodzianka. 
„Interes", jaki W a l e n t y n a -— „ d r y 

blas" w y n a l a z ł a dla swego przyjaciela 
•— Gienka , naprawdę należał do 
pierwszorzędnych. 

Gieniek b y ł młodz ieńcem przysto j 
n y m i nie próżniakiem wca le , o ile tra
fiała m u się dobra „robota". 

T y m r a z e m cała jego „praca" ogra 
n iczyia się do kwadransa , g d y ż b y ł 
w p r a w n y w sztuce w y ł a m y w a n i a z a m 
ków. Kasa ogniot rwała , o t w a r t a z mi 
st rzostwem, odsłoniła mu szkatu łk i z 
klejnotami. 

B y ł o ich ogółem dziewiętnaście. 
Gieniek o t w o r z y ł je kolejno i w y r a z i ł 
swoją aprobatę gwizdan ia gamą coraz 
to w y ż s z y c h tonów. Następnie k r o 
kiem posuwistym i bezszelestnym prze 
biegł całe mieszkanie, w poszukiwaniu 
odpowiedniego pudełka dla pomieszczę 
nia zdobyczy . Elektryczność jaśniała 
w e wszystk ich lampach długiej amf i la -
dy pokojów o oknach ze szczelnie z a m 
kniętemj okiennicami, zasłoniętych fi
rankami . 

Gieniek z a t r z y m a ł się w Jadalni, 
.^dzie usiadł, opar łszy ręce na stole i 
w y c i ą g n ą w s z y nogi, przed butelką 
portwcinu, odkorkowaną na wstępie. 

P o zaspokojeniu pragnienia i w y p o 
czynku , powróci ł do s w y c h poszuki
wań i zawładną ł małą szkatułką z c y 
żelowanego srebra, narzucającą się j e 

go u w a d z e s w ą n iewie lką wartością i 
odpowiednim rozmia rem dia ukryc ia 
„ k a m y c z k ó w " o p r a w n y c h w złote i pla 
tyne. 

Nucąc pod nosem, uwolni ł dz iewięt 
naście szkatułek od ich zawar tośc i i o-
winą ł b łyszczące pudełko w starą ga
zetę... zebra ł narzędzia — w z o r y p r e 
cyzji . . . gdy w t e m , podniósłszy w z r o k , 
ujrzał o k i lka k r o k ó w przed sobą m ł o 
dą kobietę. W eleganckim kostjumie po 
drożnym stała w ramie d r z w i na pro 
gu gabinetu, gdzie p rzed chwi lą w y 
konał s wą w z o r o w ą „robotę". 

Dol ly Dor is powróci ła z Angl j i ! 
— T o się n a z y w a mieć zmysł w y 

padków — oświadczy ła , u k r y w a j ą c 
swe wzruszenie z w p r a w ą i uśmie
chem g w i a z d y św ia towe j m a r k i . 

Gieniek d o r ó w n y w a ł jej w okaza 
niu zimnej k r w i . C h w y c i ł na chybi ł — 
trafi ł posążek z bronzu, jak i znalazł pod 
ręką, i zamie rzy ł się na n ią : 

-— T r z y m a j gąbkę smarkata , jeżeli 
ci chodzi o całość twego cennego 
pyszczka! 

„Smarkata" Do l l y zaśmiała się per
listą nutą. 

— S a m t r z y m a j „gąbkę", inaczej po 
tobie, b iedaku! Szofer i pokojowa idą 
za mną z wa l i zami . 

W e s z ł a do pokoju i odważnie z a m 
knęła d r z w i na zasuwę, podczas gdy 
twarz pięknego Gienka, p r z y b r a ł a mięk 
ką b a r w ę ciasta bez jaj . 

— Nie trzęś się, o d w a ż n y z d o b y w 
co. N a p r a w d ę j i i ema czego się oba
w iać . D o l l y Dor is nie odznacza sie po

toczną; burżuazy jną cnotą. Ale mimo 
to dba o swoje cacka. A w i ę c śpiesz 
się i czemprędzej k ładź s p o w r o t e m mo 
jc drogie .k le jnotk l do szkatułek, ja zaś 
postaram się zapewnić c i spokojną u -
cieczkę. 

Gieniek, w idząc , że przegra ł spra
w ę , myśla ł j u * ty lko o tem, b y w y c o 
fać się bez szkody. Godzi ł się na w s z y 
stko, wzdycha jąc z szacunkiem: 

— D o usług pani. W gruncie r zeczy 
nie jestem z ł y i z n a m się na k o n w e n a n 
sach. 

P o d s u r o w y m nadzorem D o l l y D o 
ris, k tóra prze l iczy ła pierścionki i oso
biście umieściła naszyjnik p e r ł o w y w 
pięć r z ę d ó w na piedestale z czarnego 
aksamitu , Genlek manipulował obecnie 
jeszcze sprawnie j niż przed chwi lą , gdy 
działał na korzyść własną. 

P o u w a ż n e m sprawdzeniu odzyska
nych kle jnotów, D o l l y Dor is udziel i ła 
G i e n k o w i nowego dowodu swe j łaski . 

— A teraz , mój chłopcze, p o z w a 
lam c l zebrać ca ły twó j warsz ta t za
w o d o w y . Z chwi lą , gdy nie użyjesz go 
już u mnie, nie dbam, co z n im zrobisz 
dalej. W i e m , że k a ż d y żyć musi i t y j e 
zawsze na koszt innych. 

G d y Geniek z łoży ł z tego ostatnie
go zdania relację zdumionej W a l e n t y 
nie — dryb lasowi , dodał do tego 
wzmiankę o własnej przebiegłości. 

—• W i e r z m i , lub nie, ale w y z n a m 
ci, że w c a l e nie czułem się bezpieczny, 
aczkolwiek wypuści ła mnie wejściem 
s łużbowem po rzekomem usunięciu 
służby. M o g ł a skoczyć w międzycza 

sie do telefonu i podać mój dok ładny 
rysopis, bo m i a ł a poprzednio dość cza
su przy j rzeć się mnie podczas naszej 
„s łodkie j ' r o z p r a w y . T o też w o l a ł e m 
pozostawić ca ły k r a m w jakiejś bra
mie i w i a ć z pustemi kieszeniami bez 
„dowodów namacalnych" jak to n a z y 
wa ją . 

W a l e n t y n a — dryblas słuchała go z 
miną, zdradzającą pogard l iwe pol i to
wanie. 

— Mia łeś szczęście, mój drogi , mia 
łeś szczęście, co do tego niema w ą t p l i 
wości.. . M i m o to n igdy nie sądzi łam, 
żebyś wpad ł do tego stopnia... 

— W p a d ł ! C o ty gadasz za głu
p s t w a ! W ł a ś n i e o to chodzi ło, że 
wpaść nie chciałem i rad jestem, ż e m 
się z tego w y w i n ą ł . Ale kobie ty tak 
zawsze I... M u s z ą widz ieć , b y się o 
czemś przekonać. W i ę c próżno t łuma
czyć ci . D a w a j Jeść! 

Z e śmiechem zabra ł się do w ą t r ó b 
k i z marchwią , lecz W a l e n t y n a — d r y b 
las nie w t ó r o w a ł a m u , coś kombinując 
w myśl i . 

Naza jut rz w ieczorem, gdy Gieniek 
wróc i ł na obiad, przystąpi ła do ofen-
z y w y : 

— Skoro sam nic nie wiesz, po
z w ó l , że cię powiadomię. U d a ł a m się 
na w y w i a d . . . no tak... do tej osoby... 
nie w i e m , z k im sypia... w k a ż d y m ra
zie nie tutaj , a jeszcze w Anglji . . . Spo
dziewają się je j dopiero za tydz ień . 

— O c h ! co do tego, stara, możesz 
„bujać" kogo innego. B y ł jasny, dzień, 

gdy w i d z i a ł e m ją na własne oczy i nie 
cierpię na złudzenia w z r o k o w e ! 

— N ie szukaj , proszę cię, w y k r ę 
tów, gdy t łumaczenie nasuwa się samo. 
Dol ly Dor is musiała „ p o ż y c z y ć ' swege 
mieszkania jak ie j „frajerce" i od niej u-
ciekłeś, jak zając. Na leża ło przede-
wszys tk iem przekonać się, czy napra
wdę mia ła służbę ze sobą 

— Już dobrze.. . już dobrze — huk
nął Gieniek rozwśc ieczony — nie chcę 
Już słyszeć o tej historii . l a tu Jeste*n 
panem i zakazuje gadać o tem. 

M i m o to sam poruszył tę s p r a w ę pc 
tygodniu, gdy w e wszystk ich dzienni -
l a c h ukaza ły się długie szpal ty o kra 
dz ieży, k tóre j of iarą stała się s łynna 
Do l l y Dor is . P o powrocie z L o n d y n u 
zastała kasę ogniot rwałą ogołoconą ze 
wszystk ich k le jnotów, k t ó r y c h dupl i 
k a t y — imitacje zabra ła z sobą. Prasn 
nie szczędzi ła szczegółów, opisując 
wspaniałą biżuterję, k tórą Gieniek miał 
już w ręku i posłusznie zwróc i ł na roz
kaz. T a k s o w a n o war tość łupu na pól 
mil jona f ranków. Fotograf ie odcisków 
palców w s k a z y w a ł y , że w kradz ieży 
bra ło udział dwo je osób — mężczyzna 
i kobieta. 

T y m r a z e m W a l e n t y n a — dryblas 
nie u jawni ła żadnej k r y t y k i . Pochłonę
ło ją ca łkowic ie uspakajanie Gieńk •. 
k t ó r y w r z a ł oburzeniem: 

— A c h ! kanal ja ! Ł o t r z y c a ! Z ta 
k i m tupetem przyswajać sobie owoc 
pracy cudzej ! G d y b y cbocHż zapropo
n o w a ł a : . .Podziel imy sie!" 

T ł u m . L. 
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BoJcserskle mistrzostwa Eurow. 
Polacy powoli odpadają, mmmm 

Sport w kil!*u słowach. 

W trzecim dniu bokserskich mistrzostw Eu
ropy byty wyniki uastcDuJa.cc: 

Waga kogucia: Enaikes (Węgry) pokonał na 
Punkty Case (Anglja). Sergo (Włochy) pokonał 
na punkty Osede (kumunia). 

Waga piórkowa: Ulrich (Czechy) pokonał 
"a punkty Matisona (Łotwa), Kaestner (Niem
ej) Pokonał na punkty Bondavalliego (Włochy) 

Wajja lekka: Schmedes (Niemcy) pokonał na 
Punkty Steputowa (Estonja), Facchini (Wło-
c hy) wypunktował Adameca (Czech), Dawid 
(kumunja) zwyciężył Austriaka Weilhamera 
Prwz dyskwalifikacje. Wreszcie Węgier Ha-
fangi pokonał na punkty Polaka Sipińskiego, 
"tory walczył b. pięknie I był przeciwnikiem 
dla Wt;sra równorzędnym. 

Zdaniem przedstawicieli PZB niewłaściwe za 
chowanie sie publiczności węgierskiej w czasie 

walk z Węgrami ogromnie utrudnia obcym za
wodnikom prace na ringu. . . . 

W budapeszteńskich 
kołach sportowych panuje Jednamy sine przeko
nanie, ie czwartkowa walka Majciirzyckiego z 
Niemcem Blumem była najpiękniejszą i najbar
dziej fair walka w dotychczasowych zawo
dach mistrzowskich. Majchrzycki okazał się 
zawodnikiem pod każdym względem doskona
łym. 

Również i Piłat uzyskał wiele pochwał. Zda
niem miejscowych kół zademonstrował on pięk
na walkę, wykazując wysoki poziom techniki I 
taktyki. Był jednak za slaby w stosunku do 
silniejszego i wytra/wniejszego przeciwnika, któ 
rym był Czech Kopecki. 

(—) Nd jutrzejszym .neczu i^pre-
><ntacja Polski — repr War.znvy 
który odbędzie s:e o gadzinie ' -cl w 
s łolicy, drużyny wystąpią w lu.-tcpujd 
*ych składach. Rcpreze itacja P-j!sl:i. 
'.'bański tPogoń) Martvria ( Leg ia ) , '^u 

i >now (Polon.a), Kotlarczyk I i . Kofar 
..7y I (Wisła), Mysink *Craco-ii« I'r-
ban (Ruch) Artur (W :sla), P^erek, 

robotnicy na meczach w łodz i . 
Kalendarzyk sportowy na dzś i jutro. 

Kalendarzyk imprez sportowych 
które odbędą się w dniu dzisiejszym 
kitrzejszym w Łodzi, przedstawia się 
następująco: 
Sobota. Płłka nożna. 

Boisko Union-Touring przy ul. Wod
nej: o godz. 16-ej mecz towarzyski 
•'nion Touring —- RKS Hajduki, poprze 
dzony praedmeczem rezerw: Union 
fomring U — Widzew I I . Boisko 
WKS, o g o d z . i6-ej mecz o mistrz, kl 
A.: Hakoah — ŁTSG, poprzedzony 
Przedmcczem rezerw. 

Gry sportowe. 
Na boisku przy ul. Ogrodowej 28; o 

R°dz. 15.30 mecz gier sportowych: K. 
Ł. IKP _ Makabi. 
Niedziela. Piłka nożna. 

Boisko Widzewa: o godz. 11-ej mecz 
o mistrzostwo Polski drużyn robotni
czych Widzew — RKS Hajduki, poprze 
dzony przedmeczem: Widzew III — 
*-KS Ml: o godz. 16-cj mecz o mistrzo
stwo klasy B: Huragan — Tur. 

Boisko ŁKS-u, o godz. 11-ej mecz o 
mistrz, klasy A: ŁKS Ib — WKS. 

Boisko Wimy, o godz. 16-ej mecz o j 
mistrz, kl. A: Wima _ SKS. 

Boisko Wodna, o godz. 11-ej mecz o 
mistrz, kl. B: IKP - Bar Kochba. 

Boisko Turu, o godz. 16-ej mecz o 
m l s J r f - kl. B: Sztern - Sokół (Zg.). 

Wszystkie mecze o mistrzostwo kl. 
A 1 B poprzedzą przedmecze rezerw. 

Pozatcm w Kaliszu odbędzie się o 
£°dz. 16-ej mecz o mistrz, kl. A: Maka-
w l*-ódź) — KKS I na prowincji mecz o 
Wstrz. kł. B. 

lekkoatletyka. 
\ a boisku Wimy o godz. 10-cj start 

do bieyu naprzelaj o mistrz, okręgu na 
5 kim. (dla mężczyzn). 

Kolarstwo. 
O godz. 7.30 rano w I-szym oddz. 

Straży Ogniowej przy ul. 11 Listopada 
•1. zbiórka kolarzy, z okazji uroczysto
ści otwarcia sezonu. W Pabjanicach w 
Parku Wolności wyścig na 25 kim. p. n. 
„Pierwszy krok kolarski". 

Sporty motorowe. Otwarcie sczo-

Wielka impreza w Zgierzu. 
Na wielkie zawody pływackie ŁKS-u 

które rozpoczną się w dniu jutrzejszym 
w basenie zgierskim punktualnie o g. 
lo-ej, przyjeżdża również dr. Kokali 
Kowalewska, mistrz. Polski w skokach 
z wieży i wicemistrzyni w skokach z 
trampoliny. Dr. Kokali-Kowaieuska za 
demonstruje skoki pokazowe. Podkrc 
ślić należy, że pływacy AZS-u war
szawskiego należą do najlepszych za
wodników polskich, przyczem Szwan-
kowski osiągnął w roku bieżącym naj
lepszy czas w kraju w biegu 100 m. sty
lem dowolnym — 1.00,8. Impreza ŁKS 
cieszy się zrozumiałem zainteresowa
niem. 

ZŁOTY DESZCZ. 
Rozdając w pierwszym dniu ciągnienia Lo

terii Państwowej drobniejsze upominki, fortuna 
zarezerwowała największe ze swych łask na 
dzień następny. To też wczoraj rozwarły się 
upusty rogu obfitości I polał się deszcz zloty 
na głowy szczęśliwców, na których kapryśna 
bogini raczyła rzucić swe łaskawe spojrzenie. 

I — jak to zwykle bywa — spadać zaczęły 
najprzód grube krople dżdżu. A więc: przede
wszystkiem 300.000 złotych padło w jednej z 
kolektur warszawskich. Jednak nabywcami 
szczęśliwego losu nr. 74.839 byli mieszkańcy 

™ « r o t < \ 9 * I o W e g ° ZŁ

tfZi:
 ° « ? d z - I Prowincji, mianowicie: p. J. N. z Drohobvoza 

10,45 zbiórka motocykhstów na Placu ( p ó l ! o s u ) , St. B. t Piotrkowa l 
Dąbrowskiego. 

Pływanie. 
W basenie zgierskim, o godz. 16-ej 

wielkie zawody pływackie: mecz pły
wacki AZS (Warszawa) — ŁKS, mecz 
piłki wodnej oraz skoki pokazowe dr. 
Kokali — Kowalewskiej. 

Tcnnls. Ma kortach Union-Touring o 
godz. 9.30: otwarcie sezonu klubowe
go. 

Sprawa dysfewafffifcacii 
dziennikarza sportowego. 

Polski Z w i ą z e k C e r S p o r t o w y c h 
powołał specjalną komisie w sk ładz ie ; 
inż. Merliiiski, major Kierkowskl. por. 
Oskierko, Mrozowsk," i Nowak, która 
ma w ciągu tygodna zbadać sprawę 
zatargu Warszawskiego Okręgowego 
Związku Gier Sportowych z dziennika 
rzem sportowym p. Kwastcm i złożyć 
w tej sprawie raport zarządowi głów
nemu P. Z. G. S. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Secel. cbor- wenerycaoych, • k o r 

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. teł. 132-28. 
Przy ima . od do I I rano od K d o 1 wleci, 

w nlorizial. święta od tO do 12 wool. 

Dr. med 

Ł. BERMAN 
•>pe«?*l sta d o r ó b wenerycznych 

_ .kornych i motsopUiow)Cb 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
'•"•yinan.e od »oo». » — 11 i ea 4 — • 

W • i a c z . e l e , i w . ę l i od godz. 9 — 1. 
_ C E N * L-CZMC. 

Ur. 

, t . K A N T O R 
*»0«, ehorób . k o r n y c h , wraeryczoycb 

n o c z o p t c i o w y c h 
orz.piow.dzii n« o» • ' . 

Piotrkowska 90. tel. 129-45 
V**Y mu o UD o - i. od u - 6 wiees 

• atodi elo śwęta od o - 'I P» no* 

Dr. m e d . HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec), chorób wenerycznych, skórnych 

I moczopłclowych 
6-go S i e r p n - a 2, t e l . 1 1 8 - 3 3 

pray mu o od 5 4 > od » — 9 wlecz 
w n'eds ( i w e t a a d 10 — 1 po pol. 

Zapobieganie dn godz. I I wiecz. 

U r - i i e d . 

L. N I T E C K I 
choroby a k ó . o , weneryczne 

- moczoptc.owe. 
N A W R O T 32, teL 213-18. 

Przvin,uie od V - I 0 rano ' od 5—0 wiecz. 
w niedziele ' święta od o do 12 w ooł. 

n»» n«A <vfdr'*tnp norrekslnla. 

Dr. Med. 

M.KLACZKO 
Chot u « z u , nosa, gardta i k r tań ' 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przy mu.o Vi l • oii • po p o t 
C e n y leczn ico w e . 

p. C. R. z 
Olkusza (po ćwiartce). 

Nieco mniejsze, ale Jeszcze potężna kropla, 
wartości 100,000 zł. spadla również w Warsza
wie na nr. 75.359. Połowę wygranej zdobył p. 
A. T. z Brześcia n. B., Jedna ćwiartko woźny 
pewne] Instytucji, p. O., drugą zaś ćwiartkę — 
mieszkaniec Szamotuł w Poznańskiem. 

Dwie wygrane po 50.000 podzieliła Fortuna 
pomiędzy Warszawę (nr. 141.365) ł SIąsk 
(nr. 154.468). Znany „szczęściarz", właściciel 
cukierni przy ul. Miedzianej, na którego los pa
dła już w Jednej z poprzednich loteryj wygrana 
'OO.ono złotych, jest właścicielem Jedne} z 
ćwiartek. Drugą nr.była panna D., biuralistka, 
trzecią — dentysta p. ś., czwarta — p. L., ku
piec z Żelazne). Na Śląsku 50.000 zl . podzielą 
pomiędzy siebie pp. A. I I . z Siemianowic. L. l i . 
urzędnik skarbowy z Rybnika, pani F. B. z Ka 
towic I p. M. K. z Leonowie. 

Tak więc grube krop!e wczorajszego złoteiro 
'leszczu wyniosły razem pół miljona złotych. 
P< nich sypnęły się złocistą lawa drobniejsze 
krople, ale i wśród nich znalazły się niektóre 
większego kalibru, wartości dwudziestu, pięt
nastu, dziesięctu, pięciu itd. tysięcy złotych. 
*. w clagu obydwu dni ciągnienia na przeszło 
sześć tysięcy wygranych padło ogółem zcóra 
2 miljony złotych. 

Wllimowski -Ruch,) \' jech.iol (Po 
1,111), Rezerwa. Keller (! egja). Pahk 
(Cracovia) Dziwisz, Gemza (Ruch). 

Reprezentacja Warszawy: Jachi 
mek (Warszawianka), Pawlak 
(W-nka), Ziemian (Niest.), Szaller (Le
gja) Szczepaniak (Polonja), Nowaków 
5k! (Legja), Korngold (W nka). Prz.ź 
c'ziecki (Legja), Łanke (Polonja). Prosa 
for (W-nka), Wypijewski (Legja): re
zerwowi Kornieiewski (Pol.). Rusin 
'Warsz-), Materski (Warsz.) i Grodz rń 
ski (Orkan). 

(—) Podczas zawodów lekkoatle
tycznych w Fresno (Kalifornja) amery 
kański lekkoatleta, Marty skoczył 
wzwyż 2.07 cm. bi !ąc w ten sposób re 
kord światowy o 2 cm. 

Z (Kredka W. F . 
Okręgowy Ośrodek WyJiowanla 

Fizycznego w Łodzi podaje do ogól
nej wiadomości, że z dniem IS kwie
tnia b. r. uruchamia próby o P. O. S. 
w następujących dn'ach i godzin..ch 
ca boisku W. K. S- plac gen. Hallera. 

Dla kobiet w poniedziałki i śreoy 
od godziny 17-ej do 20-ej. 

Dla mężczyzn we wtorki od goiz. 
17-ej do 20-cj i w czwartki od gOvł/i-
r y 8-ej do 12-ej, oraz w piątki dki ko
biet i mężczyzn w godz. od 18 ej Jo 
<?0-ej w basenie zgierskim — p!ywa;i'e. 

Organizuje się w najbliższym r r r 
minle w basenie zgierskim kursy ply 
*ania dla kob'et i męż.zyzn. Kandy
datki i kandydaci pragn>r.y uczęsz-Mć 
na powyższy ku rs zgłoszą się w OKrę 
gowym Ośrodku W . F. w Łodzi ulica 
•5 Listopada 83 parter rokój Nr. 2 w 
jvOdz. od 8-ej do 12-ej. 

Zycie ekonomiczne. 
i :aW tl NA. 

Kowy Jork. 14 kwietnia. Loco 12,05: kwa 
cicn 11.31: lipiec 11.95- oaździornik 12.08; gru
dzień 12,19: marzec 12,34. 

Llwerpool, 14 kwietnia Loco 6.35: kwiecień 
6,02; październik 5,98; grudzień 5.97; marzec 
5,98. 

Brema. I I kwietnia. Loco maj 13.49; 
lipiec 13,(>8. październik 13,79; grudzień 13,S8; 
marzec 14,00. 

Waluty, (lew z* i akcje 
WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważał na 
strój utrzymany. 

PAPIERY PAŃSTWOWE - PRZEWAŻNI! 
SŁABSZE. 

Dział papierów państwowych był mało STO 
sunkowo ruchliwy. 

PAPlcRY PROCENTOWE. 
Ficmjowa kużyc&ka buuowicna ser. I *»,o'i 

—43..-.T, irremiowŁ fiuyczka hiwestycyju • 
lOf.OO; Fanstskuwa Hozjtzua Konwersyjii. 
\IIĄ t. OL',/5—Bi,uli; Konwersyjna Pożyczka K • 
lejowa i'J-o r. co^o; FożyczKa Stabiliracyjn.i 
\jh r. HAi—oti,uO; Listy Z.astawn« Banku 
koinezo sss.Jo; Listy iUsiawue baiiKU Komts' 
94,00: Listy Zastawne Banku Liosp. Kraj. 11 em. 
8o,25; Listy Zastawne banku Uosp. Kraj. I em. 
94,110; 7 proc. Obligacje Komunalne Banku 
(Josp. Kraj. li em. &...'»; 8 proc. Obligacje Ko 
muiuliie banku Uosp. Kraj. 1 om. 94,00; 8 proc. 
Obligacje budowlane Baafcu Oosp. Kraj. I em. 
93,00: K proc. Listy Zasi. .ne T-w: 
Przeni. Polsk. 

Dr. mad. 

M. FELDMAN 

Z TOW. ŚPIEW. „ECI10". 
W niedzielę 15 b. m. o godz. !7-eJ, w loka

lu własnym przy ul. Piotrkowskiej 92 Sskcta 
Dochodów Niestałych urządza dorocznym zwy 
czajem .Jajko Wie'kanocne", na które uprzej 
mie zaprasza swych członków wraz z rodzina
mi. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Popołudniu Towarlszoz; 

wlecz. Konflikt. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Figle 

adwokackie. 
Cyrk Stantewsklch — 8.15 WieTkl program 

cyrkowy. 
Adria — Rewizor. 
Amor — I. Fałszywy marszałek. I I . Wam

piry Warszawy. 
CapHol — Burza o brzasku. 
Caslno — Tańcząca Venus. 
Corso — Mokra parada — II . Plip 1 Płap 

rotiąakarjerę. a 
Czary — Miasto widm. 
Grand-Klno — Książę z Arkadii. 
Lira — W cieniu krzyża. 
Metro — Rewizor. 
M'moza — Prokurator Alicja Horn. 
Muza — Shcrlock Holmes. 
Oświatowy — Kongres tańczy. 
Palące — Kocha... lubi... szanu<e... 
Przedwiośnie — Zdobyć clę muszę. 
Rnklela — Byłem cl wierny. 
R«xy — !vkor. 
Sztuka — Bokser t dama. 
Zachęta — I. ścigani ludzie. I I . Noc w Raju. 

WYSTAWY. 
I P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o-

brazów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

ne I -wa Kredyt. 
0,00; 4 i pół proc. Listy Za

stawne Iow. Kr. Ścinek, w Warszawie 48,50— 
48,"j; 7 proc. Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w 
Warszawie 1928 r. 32,75—32.00; S.proc. Listy 
Zastawne Tow. Kr. Ziem. w Warszawie 1924 
r. 65,00 ; 8 proc. Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Warszawy 53,75 —53,00 ; 6 proc Pożyczka 
Konwers. m. Warszawy 1926 r. 47,75; 5 
proc. Listy Zastawne Iow. Kred. tn. Łodzi 31 
r. 47,50; 5 proc Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
Siedlec 33 r. 35,50. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 80.00; W a r a . Tow. Fabr. Cu

kru 17,25: Ulpop 11,55; Starachowice 10,25; 
Haberbuscb 37,35. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 14 kwietnia. Uizcdowu ceduł 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg-
parytet wagon Warszawa, żyto jeduoiite 14,25 
— 14,75; pszenica jedn. 19,50 -20,00; pszenica 
zbier. 19,00—19,50; owies jednolity 12,50—13,00 
owies zbierany 11,50—12,00; Jęczmień kaszany 
13.<5—14,25; jęczmień browarowy 15.90— 
16,00. 

Poznań, 14 kwietnia. Urzędowa ceduk Gie 
dy Zbożowej 1 Jowarowej w Poznaniu. Zyt< 
14,50—14,75; pszenica 1630—16,75; jęczmień 
14,75—14,75; Jęczmień browarowy 15,25—16,23 
owies 12,50-12,75; mąka tylnia I gat. '-?5 
proc. z workiem 21.00—22,00; mąka żytnia l 
gat. 0-65 proc. z workiem 19,50--20,50; maka 
żytnia razowa 0-95 proc. z workiem 17,00-
18,00; mąka pszenna ! gat. A 20 otoc. s wor
kiem 31,25—33,00; mąka pszenna 1 gat. B 15 
proc. z workiem 28.75—3030. 

akuoaor - g ineko log 

Z a w a d z k a 1 0 . Telefon 
' ' r z . ' m a ' . «4 10 V id 3 - ' 

1 5 5 - 7 7 
• • oot 

OT. m e i . 

H . KŁACZKÓW* 
położnictwo ł choroby kobiaca 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prxy"m. eodm. od 10—11 od 5 —• no ool 

L. J a s i ń s k i 
S K Ł A D Y N A S I O N prowao.ird od 1870 r. 

w Łodzi, o i Aadrzoia 10, łoi. 16S-5* 
w Łęczycy, al. PoinaAsk. 30, łoi 125» 

Polecsją ptarwsiej jakości NASIONA rolae, 
traw, drzew, warzywne i kwiatowa, narzędzia 
i przyrządy o^rodniczo-pizcrolnie je. n l w a cv. 
o r o n a r a t y i śro lici chemiczne to celów 
ogrodniczych. Cenniki roztyłamy bcznlatala 

f « 4 n D 7 V NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
\ U % S K Ł I i R0ZNE KALECTWA3 

Uwai 

KALECTWA I 
Pomoc i •kuteh bez operacj i I 
I L I I P I U R Y , iskotet kalectwa nie wolno za
niedbywać, gdyż ijutki Ula tycia lui.zkiego 
aą bardzo oieboz|.'>eczne. Huptura staje się 
wiotką jak giowu lui zka < spowodować może 
im erle.ne powikłania kiszek. 

fcpec aine loczmezo bandaże ortopedyczne 
gumowe wo,,ej metody usuwają radykalnie 
aajniebezp<ecuiiejazo i aajzaatarzalsze ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet i uzieci uez operacji. Dyr |. Ra.ap.rt 

NA !»r.iłi£YW»cAU*. kręgosłupa przeciw 
tworzeniu się gaibow i gruźlicy kości Jec-zniczs gorsety orto
pedyczne. Dla ski żywiony eh nóg. płaskich i bolących stóp. 
wkłady ortopedyezuo. bztuczue nogi i ręce. Na ouiiiżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz apec. ban
daże aa ruptury powrotnn po operaeju 

i i i k i a d o r t o p e d y c z n y * 
Spec. Crtop. !• * « A P A j p u i < T ze Lwowa 
t i u t , u l . ».ołC»«Ooa* Nr. 10. (front, parter) i c 2£l-77 

DR. MED. 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczna 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

tolof . 185 - 49 
przyimu o od 11 — 2 i ed 7 — 8''i wice*, 
w ui .d i i t i . i ,w .la od 10 — 12 w pol. 

D O K T O R 

. L U B I C Z 
Choroby akórna, weneryczna 

i moesopłciowe 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
P r / v Im ule id coda. 9—10 12-2 0—0 wlecz 

W niedziele • fwt*ra od 0 do I I n 

OSTATNIE DWA DNI WYSTAWY 
PROF. SIEMlflSKIEOO. 

Jeszcze tylko dziś i Jutro otwarta będzie wy 
i stawa obrazów prof. M. Siemińskiego przy uL 
I Piotrkowskiej 97. Tę ze wszechmiar interesu-
' ia.ą wystawę zwiedzać można od godz. 10 

rano do 9 wlecz, (wstęp 25 gr.). Przeszło 
100 obrazów zaprezentował nam Siemiński, któ 
re zaliczyć należy do prawdziwych dzieł sztu
ki. 

Co zgotować jutro oa o )iad ? 
Zupa szczawiowa, pieczeń cielęca s aat 

chcwAą. kruche ciasto z maimeladą. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Anastazji M. 
Wschód słońca 4.44 
Zachód - 18.30 
Długość dnia 13.46 
Przybyło dnia 5.32 
Tydzień 15. 

L E C Z ń i C A Lekarzy apoc a l s tów 
• : ł A « m a O • t»ab oe t dcntya tyezny 
b l O W l l i a t s le fon 142-42. 

przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście. 
Pomoc a b a s z e r y na Z a s t r z y k i . U p a t r n n 
ki . Ana l »y lekarok io L a m p a k w a t c a w a 

R e n . g e n O a t . r m j a 

P O R A D A $ ZŁ* 
Lir mad. 

3 0 - l t t a . a prastyka i po,n« Bwamnr , 
2 V h W " T ' " ^ 9 * 3 i : * ' ? H ^ ' * t y l k o "-obecne. Ubezpie-czonyrb w Kasie Chorych .... Lodzi promuje. Osobisto z.awieuie ale chorych 4eat konieczne, ceny przystępne. 1 -

PODZIĘKOWANIU 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby okOrne w e a t r y c z z t * . 

Z a w n d z k a 1-4 
telef o a 166-35. 

% £ o . ^Z.^!
 IuUbo '

Vj

^
r

-
•

 P O r U a z l l m »'« obecnie bez łask 1 wogóle czuje ale jak zdrowy caowlek. 
(—) BOBEET HASTSSAJI 

Łfld*. nl. Pranciazkaniika Kr. 34. 

bezTkuteczn i -
m

^f
e m > * • W** trsr*romi» operowany na przepuklinę pachw.nowa Jeo 

SPAPOM!! Zdesperowany zgłosi lem s:« do zakładu ortopedycznego W. p. E y r 

zam. w Lodzi ul. Wólczańska 10 i dziiki Jego bandaiowi a urnowemu, ŁS 

W. B A L I C K A 
Piotrkowska 2(10, 'róg Pustej) 

Tolof . 194-03. 
Choroby skórne i weneryczne. 

p o w r ó c i ł a 
'rzyjmuj. wyłącznie kobiety i dzi.ei od 1 do 3 

i od 7 do S wi.ca. 

O H * H C L 1 I R 
spec), chorób skórnych* 

•reneryczoych i moesoptciowych 
Traugutta S, telef. 179-89. 

Przyjmu.e od o 11 r < ou 4 » wioci 
W niedziela - święta 1 1 - 2 p.p 
Dla niezamożnych ceay leeanlc. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Józef Kalisz 
Specjalista chirurg 

Gdańska 42, tel . 12-21 
Opeiacje w klinice prywałnaj Sante 
6 S e r p n i a 1 6 , t e l . 1 6 3 - 1 0 . 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ze • t a l a m i totkami 

O O t C r O R A 

D O N C H I N A 
uL Piotrkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
t'r.ylm.1. się chorych wymaJatąeyeh 
prz.bywaaU w Uezoicy lop.ra. i . etc. 

a takt. chor) eh przycho.-zącyeli. 
9 - 1 i od 4 — 7 i pól 

Doktór 

H . fZUAACHBR 
Choroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. le i . 1 4 8 - 6 2 
frzy bv « aodzi.aa.o od l 1*, — « pot 
ad O — V wi.ez w ai.dsiole i święta 

od K - I w pol 
Ceny eesnicowe. 

Ł e C Z I l i C a prywatna 

D-ra Z. RAKOWSKIEGO 
dla chorych na 

uszy. nos gardło 
Przyjmuje chorych przychodzących i stałych 

P l G T l t K U W S K A 67. l a l . 127-11 
od I I — 2 i 5 — a 

Dr. J. NADEL 
aknsaar — ginekolog 

orzyimuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

D o k t o r 

R E1CHER 
Spaola l ia ta chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h . 
Południowa 28.tel. 201-93. 
Przy anuie od 8 — U rano i od 5 - I wi.et. 

w «i.dz*el. ' łw«t» nó 9 —• I 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 4, tel. 2i6-o<; 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 
Przyj majo od 9 — 1 1 5 — 9 w. w nic (U. ^ i św. ed g. 9 - 1 w p o i , 

http://uastcDuJa.cc
http://orz.piow.dzii
http://Ra.ap.rt


i t r . f? 

Beethoven i jego gospodyni 
Kulinarne zdolności mistrza. 

Mato komu wiadomo, że znakomity 
Beethoven lubiJ podszywać się pod 

gastronoma, przyczem czynił to bar
dziej z uporu, niż z zamiłowania do 
sztuki kulinarnej. 

Oto ciekawa historja, mająca nie
gdyś miejsce na tle kuchennej pasji 
wielkiego kompozytora. 

U Beeth\ovena pracowała kucharka 
nazwiskiem Schnaps, będąca istną pla 
gą i przeszkodą w jego pracy, gdyż zu 
pełnie się nie liczyła z rękopisami jej 
uana i przy sprzątaniu wciąż je zapo
dziewała. Koniec końców doszło do te-
z<). że Bccthoven wymusił przyrzecze 
nie od gospodyni, że będzie sprzątała 
wszystkie po'..o*e za wyjątkiem jego 
gabinetu 

Stało się zadość jego wymaganiom 
— od tej bowiem pory beethovenow-
ski gabinet był stale pokryty papiera
mi, kopertami, listami, zaś na parape
tach okiennych widniały całe stosy 

niemytych talerzy 
i szklanek od ostatnich posiłków. Ten 
brud zupełnie nie zrażał muzyka, prze
ciwnie, pozwolił mu spokojnie bez oba
wy pracować i nawet bardzo rzadko 
zaglądać do innych pokojów, od któ
rych biła czystość i gdzie krzątała się 
p. Schnaps. 

Jednak pewnego razu mimo nowego 
reżymu zaszła nieoczekiwana kom-
pligacja. Becthoven nie mógł znaleźć 

swej ostatnie] symionji. 
Przerzuciwszy wszystkie pokoje wraz 
re swoim gabinetem, wielki muzyk u-
dał się na poszukiwanie rękopisu do 
kuchni. Kucharka zaklinała się, że pa
pieru nawet nie widziała. Wielkie było 
jego zdziwienie, kiedy zauważy! poszu
kiwany papier podarty na małe kawa
łeczki, a na nich mazurki, przygotowa
ne na święta. 

Między panem domu, a służącą, wy 
nikła ostra sprzeczka w rezultacie któ 
rej ta ostatnia musiała natychmiast o-
puścić „obowiązek". Beethoven wolał 
iymfonję, niż mazurki. 

Po wyprowadzeniu się kucharki, 
geniusz muzyczny czuł się niby w 
siódmym niebie. Z jednej strony pozbył 
się kobiety, będącej jego utrapieniem, z 
J»ugiej Z J Ś — pozyskil pole dla popi 
sywania się mistrzost^cr.' gotowania. 

Aby uczcić radosny m mieni, go

ścinny gospodarz zaprosi! swych przy 
jaciół na cbiad, przez nk-go samego 
iłtiygótowf-By. 

W oznaczonym dniu goście zjawili 
się i ze zdziwieniem spoglądali na 
Beethovena krzątającego się w bia
łym fartuchu. 

— Wybaczcie, przyjaciele, poczeka 
cie jeszcze chwilę, a ugoszczę was 
wspaniałym obiadem! 

Niedługo też drzwi się otwarły, i u-
kazał się mistrz z wazą w rękach. Go
ście triumfalnie powitali gospodarza 
lecz owacje okazały się przedwczesne, 
bowiem zupa była zupełnie nie do skon 
sumowania. „Kucharz" przylewał stale 
nawet niegotowanej wody, w obawie, 
aby zupy dla wszystkich starczyło; na-
domiar złego w zupie pływały 

surowe jeszcze warzywa, 
nie mające żadnego smaku. Jeden tylko 
człowiek zajadał z apetytem surową 
polewkę i inne dania, zachwalając pra
cę kucharską. Był to sam gospodarz... 

J. K. 

MANJA PODOBANIA SIĘ... 
N I E W O L N I C E K O D Y 

Imponująca wytrzymałość kobiety. 
Gotowość kobiety do znoszenia i za 

dawania sobie ~ choćby nawet wyima
ginowanych _ cierpień jest imponująca 
f nieograniczona, zależnie od stopnia 
szerokości geograficznej epok, klasy 
społecznej i stanu umysłowego. 

W niektórych dzikich plemionach 
mężczyzną zwalał na barki kobiety 
wszystkie najcięższe prace, zaprzęgał 
ją nawet miast wołu do pługa czy wo
zu, a ona, heroiczna biedaczka, 

chcąc mu się podobać, 
wybijała jeszcze sobie przednie zęby 
dla uzyskania ponętnej szpary w rozwar 
ciu ust, pozostałe zaś uzębienie malowa 
ła na czarno. Rozszerzała sobie też 
nozdrza w kształcie skrzydeł nietope
rza, nadziewając je na drewienka, wydłu 
żała szyję a la żyrafa, ściskając ją że 
laznemi obręczami, i spłaszczała czasz 
kę w kształt talerza, dźwigając na niej 
latami spore głazy. 

Sztuka sprzedawania. 
Rekord sprytnej Angielki . 

Komiwojażerką, cieszącą się nfeby-
wałem powodzeniem jest Angielką mrs 
Ethel M. Hanna. I 

Zaleca ona przestrzeganie pięciu na
stępujących zasad: 

1. Zgadzaj się zawsze z człowiekiem, 
któremu chcesz coś sprzedać. 

2. Nie mów zbyt wiele. Miej cierpli
wość i takt anioła. 

3. Bądź wytrwałą, ale dołóż wszel
kich starań, aby twój klfent nie podej 
rzewał ani przez chwilę, że to był twój 
pomysł, aby kupił ten towar i w takim 
gatunku, jak go kupuje. 

4. Przedewszystkiem pracuj nad roz 
winięclem swego szóstego zmysłu tak, 
długo, aż stanie się czułym, jak drucik 
dzwonka elektrycznego tak, że będziesz 
mogła odrazu 

wyczuć charakter człow*eka, 
z którym rozmawiasz. 

6. Bądź pewna, że twoja wola jest 
Silniejsza, ale nie daj mu poznać tego. 

W a l k a o 
w głębi oceanów. 

Morze jest światem powszechnej wal 
k ! zamieszkujących go zwierząt. Przy 
czyna tego leży w tem, iż w głębinach 
morskich prawie zupełnie brak roślin
ności, wskutek tego prawie wszystkie 
zwierzęta są mięsożernemi drapieżca
mi. Roślinnożernemi są jedynie niektóre 
zwierzęta mieszkające w wodzie płyt
kiej, w której mają podostatkiem wodo
rostów, oraz te ze zwierząt głębinowych, 
które zadawalają się skromnym pokar
mem roślinnym, jakiejś dostarczają im 
Opadające na dno morza 

obumarłe glony, 
rozwijające się na powierzchni wody. 

Wobec tej przewagi mięsoźttnych 
drapieżców wśród zwierząt morskich, 
nic dziwnego, że przygoda wyposażyła 
Je w potężne narządy służące do ataku i 
do obrony w najrozmaitszych postaciach. 
Nie poskąpiła też przyroda niektprym 
rybom 

broni trującej. 
Tak np: istnieją wśród rtodziny ryb zwa
nych płaszczkami lub rajami gatunki 
wyposażone w ostry i długi ogon, odgry
wający rolę jadowitego żądła. Raja jest 

rybą o przedziwnym kształcie. Jej ple 
twy boczne są silnie rozwinięte na 
kształt miękkich skrzydeł, przy pomocy 
których unoszą się one w wodzie podob-, -
nie jak płatki w powietrzu. Jadowite żą-! dajzyć z wysyłaniem żądanych 

Świat podróżującego jest ciekawy. 
Ludzie, nicnależący do tego zawodu, nic 
orientują się wcale, jak zacięta rywali
zacja panuje między komiwojażerami 
I jak 

zamkniętą kastę 
tworzą ci ludzie. 

Mrs. Hanna, kierowniczka zespołu 
23 komiwojażerek, jest spokojną, zró
wnoważoną osobą. Ma twarz pełną wy 
razu, o miłym uśmiechu. A jednak ta 
spokojna, nfe przejmująca się napozór 
osoba, zdobyła niebywały rekord: po
trafiła sprzedać pewnemu kupcowi w 
Worcester tanich różańców na sumę 
400 funtów (16.000 zŁ.), i to w cza
sie od 8-ej do 10-ej rano! 

Kiedyś wysłano ją do Leicestcr z po 
leceniem znacznej partjf marmolad owo 
cowych. Przez kilka miesięcy coraz to 
inna osoba próbowała sprzedawać tę par 
tję, ale bez rezultatu. Mrs. Hanna ze-
brałakilka pomocnic i kazała im poje
chać do Lefcester, chodzić po sklepach 
i pytać o ten właśnie gatunek marmela-
dy, sama zaś odwiedziła większych 
hurtowników. Ale ci nie chcieli njnwet 
słyszeć o proponowanej tranzakcji. 
Wtedy udała się do kierowników mniej 
szych firm i 

i ubiła interes z nim). 
W ciągu miesiąca wytwórcy byli 

tak zasypani zamówieniami, że odwoła
li mrs. Hannę z Leicesteru, aby móc na 

partyj 

Elegantka rzymska 
wyskubywała sobie włosy, 

kąpała się w krwi byków i zjadała na 
surowo serca gołębic oraz połykała ję 
zyczki słowicze. Dama średniowiecza, 
chcąc uwieść mężczyznę zapachem cno 
ty, nie myła się całeml lalami. Przed
wojenne panie dla osiągnięcia wiotkiej 
kibici, któraby się gięła na kształt 
kwietnej łodygi, 

poddawały się torturom 
żelaznycli pancerzy, gorsetów, rogówek 
i sznurków, potrafiły nosić na ^Iowach 
ogrody, wiatraki, i okręty, a stopy ści
skać ciasnemi trzewiczkami. 

Dzisiejsza męka odchudzani to kwe 
stja długich tygodni i miesięcy, to cier
pienia Tantala i czyściec na ziemi 
Cierpienie to tem dotkliwsze, że musi 
się kryć w cieniu Niepodobna się prze 
cież przed nikim pochwalić, czemu za
wdzięcza się swą wiotkość Cierpi się 
w najściślejszej tajemnicy nosząc na 
skroniach niewidzialny wieniec meczeń 
stwa. 

Kobieta dzisiejsza nosi ten swój se
kret, jak prababka jei nosiła Włosieni
cę pod jedwabna szatką. Nosi ją 

z uśmiechem na ustach. 

RANNY SPACEREK 1 GIMNASTYKA. 
Wczesnym rankiem, gdy aleje zale

wa nieraz jeszcze siwa mgła tupią dro
bne kroczki, migają lakierowane pan
tofelki, puszy się lisek na ramionach. 
Pani odbywa 

spacer odchudzający. 
Kwadrans, pół godziny, godzin';. Żadna 
Inna sprawa nie wyciągnęłaby jej o tej 
porze z ciepłego łóżka. Ale jeśli cho
dzi o linję, pani nie zna kresu poświc 
ceń. Idze samotnie — niemiło by jej by 
ło spotkać o tej porze znajomych. Cz,aj 
sem wtajemnicza się przyjaciółkę, sio
strę... Dysząc ciężko, zziajane ale nie
ugięte, wędrują niezmordowanie na 

dło raji służy im 
tylko do obrony. 

Są to bowiem ryby żywiące się głównie 
mięczakami, które wygrzebują z mułu i 
piasku zalegających dno morza. 

Inną rybą jadowitą jest murena. Ry
ba ta przypomina budową ciała węża i 
podobnie jak wąż, zadając swemi po" 
tężnemi zębami ranę wsącza w nią tru
jący jad- — Owe mureny hodowali Rzy
mianie w jeziorach i cenili je wysoko 
spowodu bardzo smacznego mięsa jakie 
ryby te dostarczają. 

Istnieją też w morzach małe rybki 
które zapomocą ostrych promieni swych 
płetw zadają ranki zatruwając je jadem, 
który nawet dla człowieka przedstawia 
niebezpieczeństwo. 

Zwierzęta morskie mają nawet za
trute pociski. Tak np. istnieją polipy, 
wyrzucające t. zw. l.rmórki korzywOwe, 
zadające zatrute rar 

Mwaru. 
Na pytanie, czemu tak niewielka 

ilość kobiet nadaje się na komiwojaże
rów, mrs. Hanna odpowiedziała krótko: 
„Kiedy chcą otrzymać od kogoś zamó 
wienie, mówią zbyt dużo, a kiedy je 
wreszcie otrzymają, zbyt dużo o tem 
rozpowiadają". i 

aaj 
I V o w a m o d a 
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Redaktor naczelny: Franciszek Probs*. 

Ameryce. 

przód, 
by zgubić gram, 

dwa gramy!... Na stoliku podręcznym 
pani, zamiast sensacyjnego romansu, le 
ży — podręcznik gimnastyki 

Obnażywszy pulchne kształty, zamy 
ka się pani na klucz i próbuje wykony 
wać przepisowe ćwiczenfa. Próbuje 
przys ;adów, podskoków i '.•pada nagle 
na „cztery pazurki". Uf! Ależ to tru
dne! 

Walkę o smukłą linię p r O y n d r i pani 
odrazu na kilku frontach Ruch i girńna-
stvka, to tvlko dwa o d c i n k i - Najza-
wziętsza walk? toczy się 

na froncie żołądka. 
Szczęśliwe nasze r"atki i babki konsu
mowały z lubością kawkę ze śmietanką 
i maślanemi bułeczkami na śni?d?nie 
zuny, mięsa i kremy na obiad i kolacje. 
Dzisie^za pani jada a przynaimniei usł" 
luje j"dać na śniadanie ..grahamke'4 i 
herbatkę, na obiad troszkę jarz-"" z płat
kiem mięsa, na kołacie — jabłko I"b 
nic. 

W każdym mieście istnieia ci my 
napozór niczem nie różniące się od in
nych Pani wchodzi rło takiego domu, 
wpłaca 3 5 lub 7 złotych i... wkracza 
śmiato w krąg piekielny Zanm-ra sie w 
surhy żar. to znów w mokre ob*^H pary, 
wdrapuje sie na Hrabinę u którei szcy-
tu jest naigoręcei. W najwyższych r y n 
nach uczepione już są szeregi nieszczę
snych jej towarzyszek które narfie. czer
wone ociekające stnitfami wodv i n^t" 
cinła poddają się cierolivn'e całemi go' 
dżinami torturze upału Skolei wchorlzi 
pani bohatersko do mieisca gdzie soraw-
ne straszliwie mocne palce moczyć bę
dą każda cząsteczkę jej ciała clrap^niTn, 
szc^nani^m szarpaniem, gnieceniem, 
wałkowaniem. 

I to wszystko robi kobieta dla m^ ł -
cyzny. Tylko dlatego, aby sie Drzynodo 1 

bać temu pie'ednokrotnie łysemu be' 
zębnemu władcy świata... 

PODSŁUCHANE. 
KANT. 

Kant bawił raz na weseiu na któ-
rem pan młody w wieku koło siedem
dziesiątki żenił się z dziewczyną osiem
nastoletnią. Jeden z wielbicieli wielkie
go filozofa, który korzysb.ł z każde: 
sposobności, by z nim porozmawia4, 
zbliżył się do niego i zapytał: 

— Jak pan uważa, panie profesorze, 
czy można mieć nadzieję, aby ta p * r i 
mogła mieć dzieci? 

— Nn-'-sieję nie, ale obawę! — °^ 
powiedział Kant. 

WYJAŚNIŁO SIĘ. 
— Musisz mi natychmiast pożyczy 

pięćdziesiąt złotych — zaklinam cię (1 
naszą orzyjaźń. 

— Nie mogę stanowczo i nie chcę 
pieniądze zawsze psują przyj?żń 

— No. ostatecznie nie jer-łeśmy zm 
wu tak bardzo zaprzyjaźnieni. 

DOBRZE TRAFIŁA. 
— Biedny człowiek — rozczula sic 

dobroczynna dama. zwiedzając -zakład 
karny, nad źle wyglądającym więźniem 
— widzę, że panu rzeczywiście bardzo 
ciężki, jeżeli oan chce mogę panu wy
jednać widzenie z żoną? 

— O dziękuje pani bardzo — siedzę 
za dwużeństwo... 

pożeraczy 
Ojcowie miast uważają, że wszystko 

zrobili dla hlgjeny, jeżeli stworzyli kana 
lizację. Lecz usuwanie nieczystości 
czysto mechaniczne nie jest bynajmniej 
wystarczające. W kanałach 

żyją niiljony komarów, 
które wraz ze szczurami, również tam 
żerującemi, są roznosicielami lóżnych 
chorób epidemicznych. 

Gdy lekarz, lecząc chorego np. na 
tyfus brzuszny, stara się przedewszyst
kiem zapobiec rozszerzeniu się zara
zy pośród bliższego i dalszego otocze
nia, to zaleca przedewszystkiem, ażeby 
wszelkie wydzieliny chorego były podda 
wane najostrzejszym środkom dezynfek
cyjnym; dopiero po pewnym czasie, 
gdy bakterje zostają napewno zabite, 
można je wlewać do misek kanało 
wych. W obecnym systemie kanaliza
cyjnym nie uwzględniono takiej meto
dy biologicznej, stosując jedynie czysto 
mechaniczne środki spłóklwania ogrom 
nemi ilościami wody wszelkich nieczy' 
stości, w kbrych bakterje w pełni ży
wotności wylotami kanałów wylewain 
się do wód słodkich i morskich. 

hodowla 
zarazków. 

Żyją one nadal w piaskach plai 
we wnętrznościach, pocttłatitaj4cyctT-4«" 
wraz z wodą, ryb i t. d., które znów 
spożywa człowiek, co stwarza błędne 
krążenia bakteryj z jednego organizmu 
do drugiego, przy zachowaniu 

pełne] Jadliwości. 
Na szczęście dla ludzkości natura 

stwarzając bakterje chorobotwórcze, 
stwarza jednocześnie t. zw- bakterotagi, 
t. j . pożeracze bakterji chorobotwór
czych, co częściowo czyni organizm od' 
pornym na zarazy Gdv jednak bakterje 
chorobotwórcze znajdują sprzyjające 
warunki w organizmie, rozmnażają się 
zbyt szybko, a bakterofagi nie mogą na
dążyć w pochłanianiu ich i niszczeniu, 
wówczas organizm podlega chorobie-
Pewien lekarz w Indjach brytyjskich 
wpadł na pomysł, aby wyosobnić te bak
terofagi i zapełnić niemi wody w prze
strzeniach zamkniętyesh, up. w stu
dniach, aby w ten sposób zwalczać zara
zę cholery i dyzenterji, stale tara panują, 
ce Gdyby pomysł taki dał się urzeczy
wistnić byłoby to dziełem •"C '"*m dla 
ochrony przed chorobami z* 1"' ^mi. 

W i o s n a n a d w o d ą 

Nad pomorskiemi jeziorami zaczynają się /wygotowania do w i o s e n „ e g o 

zonu. Piękne i lekkie łodzie znowu Pójdą na półroczną służbę. 
se 
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